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Listy pieniężne, przeł fes prer.c 
mer*tę ł insert ty ntiisyiso naiezj 
frtnoo do Adndnistrtcyi „Głosu Nr 
rodu“. — Prc-nnruerat.e oprócz u po. 
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urząd pocztowy w obrębie monarchii 
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cye nieopieezęl.o.wane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcys nie zwraca.

i  J j u t E S  “CL.: Ul. łw. Tomatłjt t. 5V 
Ań ,8ie|j. „Głos Naroiu“ Kraków, 
Taierar radakeyjay Wr 1,W. — Teł Joi 
s m R a m i-a i / I eraasral Nr. S3(<

OGŁuflZENIA (msertty) przyjmuje Aau-inietrtcya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca z% wiem  diobnem pismem (petit) 20 talerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 10 tai. Nadesłane po 80 tal. od w!ersza. —Nekrolog-1 I t. d. 80 ba! od 
wiersza — Załączniki dc „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg i .  dla zamiejscowych, po 1 Lor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu Ł»tsens\.ein I Vo|ier

M. Dukes, H. Scńalek, E. Braun, K. Mosse, H. Friedl, A. Joesse! w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

Smutna rocznica.
(28 czerwca 1914 — 28 czerwca 1915 r.j

W  dniu  dzisiejszym  up ły n ą ł ro k  od chwili, 
w  k tó re j w edług  słów odręcznego pism aiTlesar- 
skiego z dnia o. lipea ub. r. „szczupła g a rs tk a  
obalam uconyĆh szaleńców 11 dopuściła  się stra  
sznej zbrodni w Serajew ie.

Na w iadom ość o tym  zbrodniczym  czynie 
przeszło  przez Monapcliię ca łą  ja k b y  złow ie­
szcze drgnienie jak ieś: mimo całej grozy, ja k ą  
ta  w iadom ość każdego  p rzejęła , od pierw szej 
chwili w szyscy  zdaw ali sobie spraw ę, "że 'tra g i­
czna śm ierć A rcyksięcia F ran c iszk a  F e rd y n an ­
da i Je g o  Małżonki iks. Zofii H olienberg bedzje 
początk iem  w ażnych w ypadków  dziejow ych, 
k tó re  doniosłością sw oją sięgną do podstaw  
M onarchii. I  ta k  się też stało . N adeszły  cieżkie 
dni najw iększego naprężenia.

D nia 5. lipea w ydał Cesarz rozkaz do arm ii . 
flo ty , w k tó rym  w  słow ach słusznego oburzenia 
pótępił zbrodnię w  Serajew ie w skazał jak  
ciężką jest ofiara, k tó rą  ponosi dom cesarsk i 
i państw o. D nia 7. lipea odby ła  się w W iedniu 
cz terogodzinna ra d a  m in isteryalna, dnia n as tę ­
pnego podąży ł m in ister sp raw  zagranicznych 
lir. B erchtold  do Iso.hlu do M onarchy, a  w  sej­
mie w ęgierskim  złożył h r. T isza ośw iadczenie 
o konieczności u k a ran ia  w innych. D nia  10. li- 
pca p rzyszła  w ieść o n ag łe j śmierci rosy jsk iego  
posła w B elgradzie, I la rtw ig a , k to rego  zap a try ­
w anie -ogółu w skazyw ało  jak o  ródło w szyst­
kich  w iehrzeń n a  B ałkam e. D nia  15. lipea odby­
ła się w sejm ie w ęgierskim  obszerna rozpraw a 
o zbrodniczych know aniach  na  południow o- 
w schodniej g ran icy  państw a, przyezem  hr. T i­
sza bez og ródek  Oświadczył, ż.e tym  razem  zło 
m usi zostać wykorzenionem u D nia 17. lipea 
rozkaz cesarsk i p rzek azał A rcyksięciu  F ryde- 
iwnowi lwezolne k ierow nictw o arm ii, w lym sa- 
rłrj _ * ‘ pc.di.im piSFwszą wuwIbUTOść o" mo-
bilizacyi w  Serbii.

D nia 20. lipea  przyszło  w  K ronsztadzie  do 
w ym iany  znaczących to as tó w  m iędzy carem  

M ikołajem  a  jego gościem  Po incare  i 0 ich wza- 
jem nem  pogotow iu n a  lądzie i m orzu. D nia 21. 
lipea jaw ił się lir. B erchtold n a  ponow nem  po­
słuchaniu w  Ischlii, a  następnego  dn ia  zape 
umiał lir T isza w  sejm ie w ęgierskim , że w  n ie­
długim  czasie złoży w spraw ie serbskiej zasa­
dnicze ośw iadczenie w spólnego rządu . D nia 23. 
lipea, o godzinie G-tej w ieczorem  w ręczył w 
B elgradzie bar. Giesl no tę  z żądaniam i rząd u  
austro-w ęgierskiego, co do u k a ran ia  w innych 
zbrodni w  Serajew ie i złożenia gw arancyi przoz 
rząd  śórbski, iż dalsze know ania  u staną , przy- 
czem  jako  term in do  odpow iedzi zakreślono 
czas 48 godzin. Dnia' 25. lipea  d a ł n a  to  rząd  
serbsk i w ym ija jącą  odpow iedź, zarządzając  u 
siebie lów nocześnie pow szechną m obilizac ją . 
O dpowiedź rządu  serbskiego uznał bar. Giesl

za n iew ysta rczającą  i w raz z u rzędnikam i po­
selstw a opuścił stolicę n ieprzy jacielską.

W  ten  sposob w eszła  M onarchia w  stan  wo- 
j jenny, jak ko lw iek  w łaściw e w ypow iedzenie 
! w ojny  nastąp iło  z je j s tro n y  dopiero d n ia  28. 
lipea, co oznaczało  rów nocześnie odrzucenie 
ubliżających w niosków  pośredniczących  ang. 

i sek re ta rza  stan u  G reya. W  silnych słow ach
„Do moich ludów 11 skierow anych obw ieścił ró ­
wnocześnie M onarcha, że podejm uje w ojnę n a ­
rzuconą m u ale kon ieczną „d la  obrony  godno- 

/śc i i oenrony  pow-agi11 m ocarstwmwego stano- 
i w iskn M onarchii. Dnia 30 lipea  przerw ał 
j Cesarz swmj pobyt w łsohlu i zarządził powsze- 
! d m ą  m o b ilizac ją"  nieodzowmą w obec niebez- 
' p ieczeństw a, k tó re  nasta ło  już na g ran icy  pol- 
j nocnej. W  dniu  tym  w ystosow ał tak że  rząd  
niem iecki term inow ą no tę  do P e te rsb u rg a ; tam  
jako też  we F ran cy i zarządzono tym czasem  po­
w szechną mobiliz-acyę, w odpow iedzi na co, 

ogłoszono ją  w dniu 1. s ierpn ia  tamże wFJfiem- 
| ezęch, w ysy ła jąc  rów nocześnie u ltim atum  do 
Rosyi i F ran cy i. W  dniu tym  w łaściw ie poczęła 
się jed n ak  już -wojna rosjyjsko-niem iecka, w o­
bec czynnych k roków  nieprzy jac ielsk ich  Itosyi 
n ad  g ran icą, 3. sierpnia  w ypow iedział rząd  me- 

jm ięeki w ojnę F rancy i, 4. s ierpn ia  Belgii, a A n­
g lia  Niemcom, 5. sierpnia  C zarnogóra A ustiy i,

J tf js ic rp n ia  A n sliy a  R osyi ah§erbia Nieificom, 11.' 
j sierpnia  C zarnogóra Niemcom a. 13. s ierpn ia  
F rańcyn  i A nglia  A ustry i.

T rw a  ona d o tąd  i nic nie -wskazuje, jak o b y  się 
m iała ku  końcow i. M ylnem by łoby  jed n ak  zapa- 
1 ryw anic jakob jy . trag iczna śm ierć A rcyksiążę- 
cc p a iy  w Serajew ie b y ła  je j p rzyczyną. W oj­
n a  Jśw ia to w a d o jrza ła  w ciągu  k ilk u  długich 
la t  osta tn ich , a zm arły  A rcykbiążę był jednym  
z pierw szych, k tó rzy  tę  nadchodzącą  burzę w 
b ystrym  um yśle rozpoznali i całą  p racę swego 
czynnego żjwwota w  tym  k ie ru n k u  prow adził. 
Aby M onarchię uczynić zdolną dó odparcia cio­
su. Troska. Jeg o  zw racała się słusznie k u  te j 
stronie i tym  czynnikom , na k tó ry ch  ten  obo­
w iązek ochrony całości p ań stw a  m iał spocząć, 
do arm ii i floty. Zaw odow i znaw cy ocenią jak  
w ielkie zasługi zdobył sobie zm arły  A rcyksiążę 
na te in  polu; on by ł też n ie jako  odkryw cą zdol­
ności o rgan izacy jnych  obecnego obroncjr p ań ­
stw a, bar. gen era ła  p u łkow nika  C onrada von  
H otzendorf, k tó reg o  m istrzow skie k ierow ni­
ctw o te j ciężkiej w ojny  św ięci pe łn y  tryum f. 
T asam a jasność  m yśli i stanow czość czjm u ce­
chow ała dyp lom atyczne k ro k i zm arłego A rcy ­
księcia. T rw ając  p rzy  zasadzie w ierności so- 
juszow ej uznał, że ścisłe zespolenie M onarchii z 
Rzeszą niem iecką nnisi być w y tyczną  m yśli po­
litycznej w  A ustro-W ęgrzech i zdziałał w  tym  

!k ierunku"-w szystko, co w  chw ili obecnej je s t 
podw aliną tego  niezłom nego b ra te rs tw a  broni 
obu m onarchii, zpśpolenia ich sił w ojskow ych 
i gospodarczych  ta k  silnego, że dzięki niem u,

oba te  pań stw a odp ierać m ogą od jed en astu  
m iesięcy w szystk ie  pocisk i i ca łą  naw alę  w ojny, 
huczącej u ich granic. B j sira. m yśl A rcyksięcia  
F ran c iszk a  F e rd y n an d a  w idziała  jed n ak  jasno 
jeszcze jedno , o sta tn ie  niebezpieczeństw o —  
a  b y ła  m ą spraw a w łoska P o d  ty m  w zględem  
zgodnym  był zńrarły  następca  tro n u  ze swym 
w ybrańcem  bar. C onradem  i obaj uczynili w  
ty m  k ie ru n k u  w szystko , ab y  p rzez zapobiegli­
we um ocnienie południow ej g ran icy  państw a, 
n iebezpieczeństw o to  osłabić, n ieprzy jaciela  

! idącego z po łudn ia  w  zarodku  uczynić bezsil­
nym  T w arda  rzeczyw istość, w ypadk i, k tó re  na- 

! s tąp iły  po dniu  20. m aja  Ja. r. po tw ierdziły  w 
i zupełności słuszność w szystk ich  zarządzeń, 
j k tó re  w te j m ierze od zm arłego A rcyksięcia w y­
szły.

Jak k o lw iek  p rzeto  śm ierć gw ałtow na  prze­
rw ała  pasm o tego  pracow itego  życia, to  je ­
d n ak  dzisiaj • s ta je  się coraz jaśniejszem , ja k  
pożytecznem  było  ono i ja k  ściśle zespolity  się 
z niem  losy  M onarchii 1 jej ludów .

U tru m n y  Zm arłego złożą w dniu  30 b. m. 
przedstaw iciele M onarchii n ie  w ieniec żałobnej 
pam ięci w yłącznie, lecz przedew szystk iem  po­
zagrobow y wutwrzyn w ielkiej zasługi.

Pogrom uatgonalkzmo rosg{skieeo.
N iezw ykły  sukces oręża aim ii sprzym ierzo­

nych, uw ieńczony odzyskaniem  sto licy  nasze­
go k ra ju , m a niewTątphw io  doniosłe znaczenie 
stra teg iczne  i s tanow i przełom ow y m om ent 

w dalszych losach obecnej w ojny...
Lecz jeśli n iepodobna dziś jeszcze stw ier­

dzić, czy pogrom  arm ii ro sy jsk ie j w  G alicyi —  
stan ie  się ogólną m ilita rną  k lęsk ą  R osyi, to 
nie u lega jed n ak  żadnej w ątpliw ości, że u d e­
rzenie, jak ie  o trzym ała  R osya we Lw ow ie —  
to śm ierte lny  cios, k tó ry  ugodził w  n ajd raż liw ­
szy p u n k t ca ra tu  —  w zaborćzj", nacyonalisty- 

.p .n v  panslaw izm . ro-w jsk j-^  ^
■ J e s t  to  cios —  d la  ltosy iY noze najaotKliw 

szy, a  d la  nas, P o laków , najbardzie j pożądany...
Znaczenie k lęsk i, ja k ą  poniósł w G alicyi wo­

ju jący  panslaw izni rosy jsk i, w ybiega daleko 
poza m ilitarne niepow m dzenie'.oręża ro sy jsk ie ­
go... Bo uprzy tom nijn iy  sobie g łów ny cel R osyi 
wr obecnej w-ojnie: B ył on jasny  i oczyw isty  już 
na k ilk ą p a t  p rzed  w ybuchem  obecnej zaw ieru­
chy w ojennej...

W ysw obodzenie „ujarzm ionej Rusi p o d k a r­
p ack ie j11 —  to hasło , k tórem  żył w ostam ich  
la tach  nacyonalizm  ros-yjski.. Zalano G alicyę 
w schodnią szpiegam i i rublam i —  aż w ueszcieJ 
gdy  w ybuchła w ojna, w szystk ie  siły  rzuciła  
Kosya wdaśnię^tam , bo zajęcie G alicyi 'W scho­
dniej było  jed y n ą  racy ą  w m ietszan ia^ię  R osyi 
w zawderuchę w ojenną..

P rzy jśc ie  z pom ocą Serbii —  to  był tjdko  
pretekst," a m ów iąc ściśle, R osya  zainscenizo- 
w ala aw an tu rę  serbską, aby  za tym  paraw ani- 
kiem  m ogła p rz jrstąp ie  do urzeczyw istn ienia 
swych galicy jsko  - panslaw isty czn jń ii urosz- 
czeń...

Pienwsze m iesiące w ojny sp rzy ja ły  tym  za­
kusom . A rm iom  rosjrjsk im  udało  się zająć  zna­

czną część G alicyi, nawre t poza San, ale to  wda- 
śnie odsłoniło w  całej nagości rolę R osyi w  o- 
becnej wojnieTty

Pom im o m anifestu  wdelkiego księc ia  Miko­
ła ja  do Polakow i pom im o k o k ie te ry jn y ch  zer- 
k ań  I to sy an  w ich stronę —  w G alicyi pokazał 
swe praw dziw o oblicze zaborczy  n ac jo n a lizm  
rosj-jski.

Nie zdołali jeszcze R o s jo n ie  u trw alić  się m i­
litarn ie  w  zdobytym  k ra ju , a już rozpoczęli tw o­
rzyć z G alicyi k ra j „rdzennie ro sy jsk i11... Za­
m iast am unicjo, k tó re j, ja k  się okazało , w  0- 
statn icli w alkach  im brak ło , posy łali ez jnow ni- 
ków  i popów". W7 P e te rsb u rg u  ro zm aite ' kom i­
s jo  u k ład a ty  już planj" urządzeń w „gubern iach  
galicy jsk ich ' ... N ac jona lizm  rosjąj.ski tryum fo­
w ał. Ze w szystk ich  ]>aiistw;V prow adząeyeh  w oj­
nę, jedna  R osjo, m ogła pow iedzie^, że o s iąg n ę­
ła swój ceł, że o fia iy  je j nie by ty  darem ne... 
A le b jd  to  tryum f przedw czesny.. T ryum f, któ- 
ij" zgotow oł najw iększą dla R osyi k lęsk ę  —  bo 
pogrom  jej w iekow ej po lityk i, jej ru sy tik acy j- 
nych zapędów , o s łan ian jo h  obłudnie słowiań- 
skiem i hasłam i...

Cofanie się arm ii nie je s t w" wojnie n iespo­
dzianką. Ale wr G alicjo poniosła k lęskę  nie tjd ­
ko arm ia ro sy jska , ale przedewaszystkiem — i to 
najw ażniejsze —  p an slaw istjo zn a  obłuda R o­
syi, jej zaborezj' n ac jo n a lizm .

R osy jsk i zam ach na G alic jrę za in ic jo w ał 
słynny  „neosłow ianin11, g raf B obrińskij. Po  jego 
w iz jo ie  w G alicjd zaczęty się w łaśnie w R osjd 
p rzygo tow an ia  do „w ysw obodzenia u jarzm ionej 
R usi p o d k a ip ack ie j11... G alicya s ta ła  się p ierw ­
szym  kąskiem , k tó ry  m iał paść ofiarą  rosjTjskie- 
go panslaw izm u... A g d y  arm ia ro sy jska  zajęła 
rzeczyw iście w schodnią G alicyę, g u b ern a to r ro- 
rs j'jsk i, g ia f  B obrińskij, p rzystąp ił do urzeczy­
w istn ien ia  planów' swogo im iennika...

R osya niew iele sobie rob iła  z k lęsk  wr K ró le­
stw ie Polskiem  1 w  P rusacli W schodnich —  
b o 'je j  nacyonalizm  tiyum fow ai, bo m iała czy- 
now ników  i popów  —  w  G alicyi!... Ale im 
w iększy  by ł tryum f, te in  w iększy  obecnie spo­
tk a ł ją  cios... To, co było  jed ju ią  racyą , dla 
k tó re j prow adził c a ra t w ojnę, s ta ło  się ty lko  
h eka tom bą darem nych  ofiar! r

U ciekły z G alicyi pobite arm ie rosy jsk ie , wy­
em igrow ała -stora- czYnowników i popów,- a  -po- 
zosta ły  ty lk o  krocie trupów  rosy jsk ich , k tó re  
za.-dały ziemię polską... N acyonalizm  rosyjski, 
k tó iy  gnębił K rólestw o Polsk ie , k tó ry  wr przede­
dniu wrojn jr, usiłow ał w chłonąć m ęczeńską 
Chełmszczj^znę, tu ta j, w G alicyi doczekał się 
w reszcie pogrom u.,. S. Ch.

kaz dzienny K om endy  korpusu , do k tó rego  n a ­
leży II. b ry g ad a  Legionow y głosi:

W polu, 1 2 czerwca
„Korpus przez w aleczny i bonaterski a tan 

Legionu Polskiego pod Zadoborówką odrzucił 
dzisiaj przeciwnika i przez to zmusił ca ły  front 
nieprzyjacielski do odwrotu. W imieniu naj­
wyższej służby wyrażam wszystkim  oficerom  
i legionistom  moje pełne uznanie i wyrażam  
Legionom życzenia z powodu pięknego su- 
kcesu“.

Słow a te  św iadczą dobitn ie, że L egiony poi 
skie w szeregach  c. k . arm ii spełn ia ją  zarów no 
bohaterską , ja k  sk u teczną  służbę i należałoby 
ż y cz jó  sobie, ab jr chlubne to  św iadectw u do­
stało  się do w iadom ości n ie ty łko  naszej opnńi, 
a le  także opinii całego państw a.

Św iadek naocznj i uczestn ik  wwmienionych 
w yżej osta tn ich  w alk  II. brygach" Legionów1' 
opownada:
■A’,',Od 3 do 12 czerw ca B rygada nasza m asze­
row ała dzień za dniem  w óród strasznego  ognia 
szrapneli i w śród -ciągłych bitew" naprzód. L e­
gioniści biegli w śród  szrapneli i ku l z ta k ą  n ie ­
s łychaną pog ard ą  śmierci, bohaterstw em  1 od­
w agą pomimo dużych s tra t naprzód , że żadna 
siła lu d zk a  nie mogłabj^ t»ę im oprzeć. N asze 
linie ty ra lie rsk ie  w yprzedzały  sąsiednie linie 
w ojsk au stry ack ich  i po ryw ały  je  za sobą. F od  
R ok itną  m arsz ten  i pościg  z; M oskalam i odby­
w ał się przez 2 godzm j" w  straszliw ym  ogniu 
■Szrapneli, k tó re  nas zasypjwwaty. N ieśm iertel­
nym  zostanie a ta k  2-gó .'szw adronu  naszej ka- 
w aleryi, k tó ra  w ykonała  szarżę n a  po tró jne 
k rjń e  okopj" ro sy jsk ie11.

W a ta k u  tym  zginęli bo h a te rsk ą  śm iercią 
ro tm istrz D unin-W ąsow icz, porucznicy  Rom an 
W łodek i T opór (Je rzy  KisielnickilFj". odnieśli zaś 
rany : m ajor N orw id, porucznicj" S trzelecki,
Sm oraw iński,. M azurkiew icz, P yszko , Szaht, 
■;Czech, Laricz i chorąży  Wiesław" Jan u sza jtis , 
b ra t pu łkow nika.

BohatersiDB Legionu poiskiegc.
Dość skąpo  dochodzi n as  uznanie d la wnrto- 

ści bojowrej polskich legionistów , k tó rzy  w  a r­
mii sprzym ierzonej n ie ty łk o  n a leżą  do n a jw a­
leczniejszych zastępów , ale n ie jednokro tn ie , 
mimo stosunkow o szczupłej swój liczbjg za- 
w ażyli realn ie  n a  szali wypadków", zw łaszcza 
p o d c z a s 'z a c ię ty c h  wmlk w  K arp a tach  w scho­
dnich, gdzie hufcom  pułkow ników  H allera  i Zie­
lińskiego przypad ło  nieraz spełnić czyity  o wy- 
b itnem  znaczeniu w-ojskowem. W  o sta tn ie j ofen- 

; zywrie c. k. arm ii z n ad  P ru tu  do B esarabii t a ­
kim  czjm em  zajaśn ia ła  znow u n .  b iy g a d a  L e­
gionów polskich. Czyn ten  tym  razem  uwueu- 
czony zosta ł n iezw y k lK g o rącą  pochw ałą. Roz-

R iva^
„ Z _T iydent u_ prow adzi do Riva^ jedne z  r i i -  

; piękniejszych* "dróg n a  św ieciej Z a Y ezzanó, 
tam  gdzie się drog-a zw raca k u  południow i, 
p rzed staw ia ją  jed n ak  w szystk ie  w iosk i w idok 
zgoła n iezw yczajny. Te daw niej ta k  pełne gw a­
ru, stro jne  dom ki, sk lepy, pracow nie i zajazdy  
są zam knięte; z kominów" nie unosi się dym , 
cisza zalega ulice, nie w idać ludzi. Sam ocnód 
nasz  m knie przez P aderg ione , C arte! Toblino, 
D rozeniga i w reszcie A rco. T u ta j w  Arco w idzę 
jal legoś s ta ruszka , k tó ry  z konew eczka w  ręku  
podlew a k w ia ty  u  stóp  pom nika  Giovćmni Pe- 
gantim igo, Z ajazdy , p en sy o n a ty  i k a s jn a  sto ­
ją  jak b y  zam arłe z zapuszczonem i okienicam i. 
Na u licy  spo tykam  ty lk o  k ilk u  żołnierzyfjD o- 
jezdża .n j do jez io ra  G arda, k tó reg o  sina  ta f la  
d rży  lek k ą  faią, odb ija jącą  się od n iebo tycz­
nych  skał.

I  oto R iva. W szędzie p u s tk a  i cisza w  zaja 
zdach, kaw iarn iach , 11 a w-et na  cudnem  w ybrze­
żu jeziora. N a jeziorze nie w idzę łodzi, n ik t, nie 
używa przejażdżki, n ik t się nie kc io, a  naw et 
traw nik  przed k asa rn ią  Rossa je s t msty. Przj- 
bram ie siedzą żołnierze, s traż  odżwLm a.* „H otel 
Im peria l11 w ym arły , n a  P iazza  Brolo jak iś  jed en  
-sklep o tw arty , wszędzie indziej cisza i p u s tk a .

A. WILLIAMŚON.

Lori Mand 1 lwica.
—  Do Stanów ! J a k  to  brzm i z angielska! Ja k -  

!,y wr S tanach  zam ykała  się ca ła  A m eryka, a 
przynajm niej to, o czern wmrto w zm iankę zrobić 
w zw ykłej rozm owie. Ale p raw da — w szak  n a ­
sza rozm ow a w cale nie je s t zw ykłą?  Zaczęła się 
od tego , że pan  zasłużył na  ja k ą ś  k a rę , a ja mia­
łam  ją wym ierzj-ć. A potem  mów-ilłśmy dalej, bo 
jako  osoba pisząca lubię w ynajdyw ać uowm pun­
k ty  widzeiliii. P an u  się zdaw ało, że zabrałam  
mu fotel, —  pow iedzm y: p u n k t oparcia. 1 zda­
je mi się, że pan napraw dę je s t tego  m niem ania.

—  Isto tn ie , —  rzek ł W aldem ar.
—  Nie rozum iem  dlaczego. W szak p rzyk le jo ­

no tu  nazw isko m ojej ciotki.
—  D o p raw d y /
—  N ie ih  się pan p rzekona, —  dodała  pan ien ­

ka, odslan ia jąć  tab liczkę  z napisem .
—  W idzę, — rzek ł W aldem ar. —  Ale to  jest, 

w łaśnie moje nazw isko.
— LovelandV
— T ak  jest.
Dziew"C7,yna zarum ieniła się, a w rum ieńcu 

tym  w ydaw ała  się jeszcze p iękniejszą, niż zw y­
kle.

—  Dziwne! Wie.c może to  jest napraw dę fotel 
pana?  Ja k ie  to  okropne!!

Zaczęła odw ijać szybko pled, k tó ry  ok ryw ał 
jej nogi.

—  Niech pani nie w staje! —  zaw ołał Love- 
iand, Ja, proszę, b łagam , aby  p an i tu  pozo­
sta ła .

— D ziękuję, ale  ja  nie m ogę siedzieć n a  p ań ­
ciom fotelu , a przypuszczam , że istotnie to  pana

krzesło , skoroaszukałeś go w łaśnie w  tym  zaei- 
Śznjun kącie .

—  W szak  pan i tak że  spodziewuała się zastać  
tu ta j swrój fotel.

—  B ynajm niej. T y lko  przechodząc, sp o strz t$  
głain nazw isko m ojej .notki i sądziłam , że"-"ste- 
w ard  w ypełnił rozkaz, dany- m u zrana, ab y  u s ta ­
wić fo tel w  m iejscu sj7m patycznem  i zaciszncm . 
Nie w iedziałam , że oprócz m ojej c io tk i k to ś  in­
ny  na liście podróżnych m a to sam o nazw isko.

—  Co do  m nie, w idziałem  pan ią  Loveland 
na  liście, ale nie interesow ało  mnie to, gdyż nie 
m ogła b y ć -m o ją . kuzjuikątyM oje nazw isko nie 
jest? w pisanem . Z ająłem  m iejsce... kogoś innego.

1 G dy się' w sposób wahający- tlom ac/.ył 
1 przed n ieznajom ą, w spom niaw szy na  przestro- 
I gę Dżima H arborough, w łaśnie zbliżał się zwol- 
j na w tę  stronę  m ajor Ćadw-allader H u n te r, a  że 
m iał długie uszy ,.'s łyszał dobrze .każdęłt słowo.

Czyhał on na  sposobność, p rzj-dyban ia  n a  bo­
k u  lorda L ovelanda, i zapam iętał tę  rozm ow ę, 
g d y ż  zw ykle nie zapom inał najm niej na razie 
znaczących  drobiazgów , m ogących przyciąć sip 
później.

—  Muszę poszukać drugiego k rzesła  z Love- 
lam lom , — pow iedziała pan ienka.

—  Tego pani nie uczyni —  zaw ołał Waldć-- 
m ar.

—  Ach! ja k  to  znać zaraz, że- pan  jesteś A n­
g lik iem . N asi panowńe nie ki ('dują naszem i ru ­
chami.

—  J a  n itykazałem  się pani ruszać, ty lk o  sie­
dzieć spokojnie.

—  To jeszcze gorsze, bo rozkaz. P an  w y g lą­
da, ja k b y  przyzw yczajony  by ł do rozkazyw a­
nia.

—  To możliwe. W idzi pani, jestem  żołnie­
rzem.

—  O! ja k  to  dobrze! Ju ż  się lękałam , czy pan  
nie je s t księciem .

L ovelana  jak o ś nag le  uczuł dotkliw ie sw ą 
m ałość.

Dziewczę to  w końcu  dowie się. k im  był, i że 
je s t ezem ś niższem  od księcia. A znów-, jeśli 011 
ma książęcą  m inę, ona nie zdawra ła  się p rzypu­
szczać, ab y  jak iko lw iek  książę dorósł do szanu­
jącego się A m erykanina.

G dy n ad  tem  rozm yślał, zjawdł się stew nrd  i 
zosta ł w ezw any do w-skazania, gdzie um ieścił 
inny fo te l z nazw iskiem  L oveland , i k tó ry  z fo­
teli należał do je j ciotki a k tó iy  do pana  Lo 
v elan da.

—  A  może pow innam  m ów ić, k ap itan  Love- 
land?  —  przerw ała  sobie zapytaniem .

—  Nie jestem  jeszcze kap itanem .
( ^ ty tu le  sw ym  nie w spom niał. Zostaw ił te

odk rycia  d la n iej n a  później, bo już zrodziło 
się w  nim  postanow ienie, że z siostrzenicą pani 
L oveland , b iedną czy boga tą , p rzebyw ać bodzie 
jaknajw ięeej w  ciągu  podróży do N owego J o r ­
ku . Później zaś... a le k tó ż  m yśli na p o czą tk u  o 
tem , co się później stanie.

VI.
Kocie pazurki.

G dy n ie tak tow ny  i n iedom yślny  stew ard  
wrskazał, gdzie sto i fo te l pan i L oveland , sio­
strzen ica  je j o d razu  ru szy ła  w  tę  stronę, a  W al­
d em ar szedł za  n ią , niosąc szal i k siążkę. Lecz 
nie było m iejsca w olnego p rzy  tam tym  fotelu  
i w kró tce  m usiał się w ycofać. W tej to  pow ro­
tnej d rodze m ajo r H u n te r znalazł odpow iednią 
chwilę do a tak u .

—  Lordzie L oveland, w idzę że m nie nie po­
znajesz —  odezw ał się poufałym  tonem  znajo­
m ego, ale zniżając głos, a b y  n ik t słów  jego nie 
podchw-j-ciłć. Mówił p rzy ten i szybko, nie chcąc, 
b y  L oveland  zaprzeczył m u z wrrodzoną sobie 
szczerością.

—  To zupełnie jasne, że mnie p an  nie p am ię­
ta  —  co też nie było dziw-nem, zw-ażywszjr, że 
rozdziela ła  ich zaw-sze p rzestrzeń  wielom ilowu, 
mam je d n a k  praw o przypom nieć panu  o mojem 
istn ieniu , skoro jesteśm y pon iekąd  spowinowra 
ceni. Je s tem  m ajor C adw allader H unter...

—  Nie słyszałem , ja k  żyję, tego  nazw iska  —  
rzek ł n iegrzecznie L ovełand.

Niespodziew-any ten  tow arzysz w ydał m u się 
nudziarzem , a  on nudziarzy  cierpieć nic m ógł 
Rówmież błyskaw icznie objął mj-ślą k o p e rty  od 
listów  D żnna i B e tty , i nie znalazł żadnej z a d ­
resem  m ajo ra  H untera . T ak i n a trę t  nie m ógł 
być m ilionerem , strzegącym  sw ych córek; a 
w zm iankę o powinow-actwie L oveland  p rzy ją ł 
bardzo n ie łaska  wie v  = ?

C adw allader H un ter m ógł p o łknąć  pigułkę, 
lecz nie zapom inał n igdy  tego , k to  mu ją  da ł do i 
połknięcia.

U śm iechnął się w-prawdzie teraz , ale gdyby 
ta k  L oveland  nie b y ł lordem  Lovelandem ...

—  Jes tem  dalekim  krew nym  Dżim a H arbo­
rough, —  tłom aczy ł się, —  i corocznie odw ie­
dzam  L ondyn  w czasie sezonu. Stw ierdziłem , 
że Dżim jest rów nie p o p u larny  po tam te j s tro ­
nie oceanu, ja k  u  siebie w  domu.

L oveland  nie tru d z ił się, b y  mu odpow iadać.
G d y b j’ H arborough  uw ażał swrego daiek icgo  k u ­
zyna za figurę poży teczną  lub zajm ującą, z pe- 

1 w nością by łby  go zaopatrzy ł listem  do m ajora. 
T ym czasem  m ajor nie zrażał się chłodem  m il­
czenia i n ie p rzestaw ni szczebiotać, s tąp a jąc  u j | 
boku lorda. N astępne jego zdanie dow-iudło, że 
by ł przenikliw ym .

—  P rzypuszczam , że Dżim obdarzj-ł lo rd a  p a ­
czką listów , —  do innie jed n ak  pew no tam  nie 
m a żadnego. Ja k o  człow iek sam otny , n ieżona­
ty , m uszę być n a  drugim  p ianie. Dżim  m usiał 
pana sk ierow ać p rzedew szystk iem  do domów- 
rodzinnj-eh w ielkiej zam ożności, gdzie m ogą p a ­

na ugościć i zabaw ić. Jed n ak że  i w  m ałym  za­
kresie m ogę być pożytecznym  dla  obcych, i chę­
tnie bym  panu  służył, poniewraż dla mnie zupeł­
nie obcym  nie jesteś. W idzisz pan  we mnie 
szczerego w ielbiciela pańsk ie j kuzynh i. lady  
Betty .,-1 jeśli mi w-olno pow iedzieć, je s t m iędzy 
nią a  lordem  w ybitne  rodzinne podobieństw a.

M ajor znał B e tty  ty lk o  z fotografii.
—  Je ś li to  p ierw sza podróż lo rda  w naszą 

stronęjicm ogę d la n ieznającego  zakulisow ych 
sprężyn  wiele udzielić w iadom ości o ludziach, 
o m iejscow ościach, o ho telach , a  naw et o w ido­
kach , jeżeli to  lo rda  zajm uje. N ap rzy k lad  mógd- 
bym  opow iedzieć o w szystk ich  jad ący ch  na ty m  
s ta tk u  pasażerach . M am y tu k ilk u  naszych  w iel­
kich  m ilionerów .

P iękna , m łoda tw arz  L ovelanda strac iła  na 
te słow-a dotychczasow y lodow aty  w yraz

Wpraw-dzie do  m ajo ra pow ziął a n ty p a ty ę , je ­
d nak  postanow ił się zam askow ać. P o trzebow ał 
k ilk u  wrażn jrch objaśnień, a  szczególniej d o ty ­
czyły one siostrzen icy  pan i L oveland. Nie p rzy ­
puszczał on, czy ta jąc  n a  liście podróżnych  n a ­
zw isko te j d a n y , ab y  m ogło ono obchodzić ta ­
kiego, ja k  011, a ry s to k ra tę , gdj-by je d n a k  zna­
lazła się te raz  ja k a ś  nić, w iążąca go z uroczą 
n ieznajom ą, b id ly  rad  tem u szczerze.

C adw allader H unter, lub iący  bad ać  tw arze 
ludzkie, zauw użył tę  zm ianę i choć się n ią  uc ie­
szył, m łodjr lord przez to  nie s ta ł m u się milszjon. 
Ju ż  budzity  się w  nim  pew ne obaw y co do w y ­
n iku  rozm ow y i możliwej d la  siebie kom prom i­
ta c j i ,  aie spostrzegł, ae, ja k  zw ykle, tra fił w-e 
w iaściw ą strunę  i w ysiłk i -jego m ogły być u- 
w ieńczone.

-— Znam  praw ie wszj^stkich, —  m ówił dalej 
—  to je s t w szystk ich , z k to iy m i się liczyć 
w nrto.

(C iąg dalszy  nasiąp i).



Itr. 2. „Głos JNarodu" z dm« 28 '-zerwc. 1915 r. F i. F22.

X kt m e dąży  naw et k u  dw orcow i kolejow em u, 
pod palm am i i m agnoliam i, k tó re  drogę tę  ocie­
n ia ją , m k t nie szu k a  chłodu, nie używ a prze­
chadzki. Bez życia drzem ie P iazza R enaeenza, 

słyszę w łasne krok i. Z egar n a  w ieży stoi.
R iv a  czeka., je s t w  pogotow iu, ab y  p rzy jąć 

w roga, gdyby  się tu ta j  chciał zbliżyć'. Nie bro­
n ią  jej row y strzeleck ie, lecz przedew szyst- 
kiem  w spaniale w ysokie góry , na praw o Ro- 
ehe tta  i pasm o Popalę aż do w odospadu, na  lewo 
M onte Baldo, M onte B none, M onte Stibo, M onte 
Creine. W szystkie one razem  w zięte stanow ią  
tw ierdzę R iva. Na s tokach  zasieki z ko lczastego  
d ru tu , za niem w gotow ości s to ją  działa , w bu­
dow ane w ściany  g ran itu , osłonięte, pew ne sie­
bie, a ty lk o  niecierpliw e, czy  dotychczasow y 
„so juszn ik” z południow ej s tro n y  zechce się 
w edi zeć. i

P rzed  południem  byłem  na M onte Brione. K to  
spojrzy  ku jezioru zobaczy po praw ej ręce w 
oddalen iu  k ilk u  k ilom etrów  p u n k t, znacznie 
nap rzód  w ysun ięty . J e s t  to  strażn ica  cłowa, 
obsadzona obecnie przez W łochów . Na jeziorze 
ciem nieją duże w yspy; jedną  z nich Crimelone, 
um ocnili W łosi, od niej biegnie w  lewo gran ica 
ich k ra ju .

A  oni sam  gdzie się pod ziew ają? Na sam ym  
szczycie Monte Baldo opróżnili nasi już przed 
niejak im  czasem  t. zw. A ltissim o. T am  usadow ił 
się teraz n ieprzy jaciel, nie w ychy la  się jed n ak  
ze swycli k ry jów ek . W  pierw szej chw ili po 
tryum falnem  zajęciu  tego  p u n k tu  p o k aza ły  się 
tam  jeszcze drobne g ru p k i Alpini. A toli nasze 
m oździerze p rzekonały  ich, że w  now oczesnej 
w ojnie nie dobrze je st jaw ić sir n a  linii s trzału . 
O dtąd  nie w idzim y ich. Z daje się też, że nabrali 
dosta tecznego  prześw iadczenia o bezskuteczno­
ści w szystk ich  sw ych zam ysłów , ponaw iają  je ­
dynie  w ysyłanie pa tro li na  zw iady, a  te  od­
działy , w ym ieniają czasam i z naszym i k ilka 
strzałów  i odchodzą, n ik n ąć  w śród załom ów  
skalnych .

Nasi żołnierze budu ją  sobie w dalszym  ciągu  
sw oje dom ki z kam ienia . W  tym  celu rozsadza 
się na jp ierw  część skały , u suw a g ru zy  i żłobi 
k ry jów kę. W szędzie aż do w odospadu  na całej 
d rodze w znoszącej się ponad  jeziorem  czekam y 
w gotow ości; robo ty  je d n a k  nie mamy, gdyż 
po przeciw nej n ik t się nie rusza. Nic nie m ąci 
te j piękności i m a jes ta tu  p rzyrody , k tó ra  nas 
o tacza. P od  w ieczór w racam  do uśpionej Riva.

W ydaje  się, jak b y  R iva  b y ła  zaczarow aną 
kró lew ną, śp iącą w pałacu , o toczonym  kolcza­
s tym  żyw opłotem , przez k tó ry  n ik t się dc w nę­
trza  nie wmdrze. K rólew na ta  obudzi się dopie­
ro w chwali g d y  po zw ycięskiej w ojnie nastan ie  
pokój i nowm życie zakw itn ie. (f).

Kuryer polityczny.
„Zjednoczenie stronnictw niepodległościowych**.

W ychodząca w D ąbrow ie G órniczej „G azeta  
P o lsk a 11 donosi o u tw orzeniu  w K rólestw ie „Z je­
dnoczenia stronn ic tw  niepodległościow ych za­
boru ro sy jsk iego11. Do „Z jednoczenia11 p rzy stą  
piło sześć p a rty j, w zględnie g rup , a  m ianow i­
cie: Narodowy Zw iązek robotniczy, N arodow y 
Zw iązek Chłopski, Zw iązek N iepodległości, 
K onfederacya A n o d o w a  P o lska , P o lsk a  P ar- 
ty a  S ocyalistyczna, Zw iązek C hłopski i Zw ią­
zek P aństw ow ości Polskiej. Z doniesien ia „G a­
ze ty  Polskiej zdaje się w ynikać , że chodzi tu  
o g rupy , dz iałające po te j s tron ie  linii bojow ej, 
na obszarach K rólestw a, za ję tych  przez arm ie 
sprzym ierzone. „Z jednoczenie11 wita bowiem 
z radością  zbliżenie, k tó re  n astąp iło  rów nocze­
śnie w W arszaw ie m iędzy „dw om a w ielkiem i 
skupien iam i podziem nej myśli n iepodleg łościo­
w ej11: „U nią11 i „ ló m te d e ra c y ą 11 (odcinek tej 
o sta tn ie j w zachodniej części K ró lestw a p rzy ­
stąp ił w łaśnie do „Z jednoczenia11); zarazem  
„Z jednoczenie11 wzywa owre dw ie o rganizacye 
w arszaw skie, ab y  się zupełnie z la ły  i w yraża 
życzenie, by  przez jak  najrychlejsze złączenie 
trzech  głów nych ugrupow ań niepodległościo­
w ych, t. j. 1) „K o n fed eracy i11 i „U nii11 w  W ar- 
szawde, 2) ,Z jednoczenia11 i 3) „N aczelnego K o­
m itetu  N arodow ego11 w W iedniu, w ytw orzoną 
zosta ła  ogólno-narodow a o rgan izacya  n iepodle­
głościow a.

Legalny „Robotnik**.
Z nany  w  h isto ry i ruchu  socyalistycznego  

w K rólestw ie organ  P. P . S„ k tó ry  jak o  pismo 
„podziem ne11 istnii je  od lat dw udziestu , pojaw ił 
się w D ąbrow ie G órniczej w cha rak te rze  pism a 
legalnie i jaw nie w ydaw anego. W dziejach  p ra ­
sy  ta jn e j w  Polsce by ł „R obo tn ik11 zjaw iskiem  
w yjątkow em . T rop iony  ustaw icznie przez poli 
eyę, p rzenosił się z m iejsca na m iejsce; w ycho­
dził w  W arszaw ie, w  Łodzi, W ilnie, R ydze

i znow u w W arszaw ie. P olicy i udało  się paro ­
k ro tn ie  w yśledzić ta jn ą  d ru k arn ię  i redakcyę, 
co pow odow ało uw ięzienie i przerw ę wr w yda­
w nictw u1. N aogól jed n ak  sp ry t rew olucyjny  
odnosił zw ycięstw o nad  sp ry tem  wdadży. Po 
roku  1900 d ru k arn ia  „R o b o tn ik a11 w  W arsza­
wie posługiw ała  się nawret m otorem , porusza­
nym  elek trycznością , a pismo w ychodziło  przez 
pew ien czas.1 codziennie. P rzez szereg  lat red a ­
k to rem  „R o b o tn ik a11 w1 Łodzi pod przybranem  
nazw iskiem  D ąbrow skiego, był Jó ze f P iłsudski, 
dzisiejszy b ry g ad y e r Legionów .

Artylerya rosyjska.
R osya je s t zupełnie now ocześnie uzbrojona. 

A chociaż Putiłow , rosy jsk i K rupp, nie zaw sze 
zdołał dosta rczyć  w szystk iego , czego było po­
trzeba, to  d o sta rczy ły b y  teg o  R osyi inne k ra ­
je. T akże  przem ysł n iem iecki zaopatryw ali d a ­
w niej arm ię ro sy jsk ą  w ryn sz tu n ek  w ojenny.

W ojna ro sy jsko -japońska  spow odow ała po- 
stęp y  R osyi pod w zględem  m ilitarnym . Z azna­
czyły  się o d tąd  w  R osyi dążności do now ocze­
snego uzbrojenia i obecnie w idać tam  we w szy­
stk ich  dziedzinach w ojskow ych zastosow anie 
postępów  techn ik i w ojennej.

Za p rzy k ład  służy  ro sy jsk a  a rty le ry a  polna. 
We „ F ra n k fu rte r  Z eitung11 opisuje pew ien ofi 
cer niem ieckiego Sztabu generalnego , ja k  Ro- 
syanie s tacza ją  w alki a rty le ry jsk ie . Do arty le- 
ry i s ta rann ie  się w ybiera ludzi, przedew szyst- 
kiem  z rzem ieślników  i robo tn ików  fab rycz­
nych, k tó rz y  w  R osyi są in te ligen tn iejszym i 
od w łościan i robotn ików  rolnych. A spiranci 
o ficerscy  o trzym ują  w  a r ty le n  jskich  szkołach 
w ojennych w dw uletn ich  k u rsach  dok ładne p ra ­
k tyczne i teo re tyczne w ykształcen ie .

A rty le ry a  ro sy jska  m a działa z lunetam i pa- 
noram ow em i i tarczam i ochionnem i. Działa po­
łowę m ają k o n stru k cy ę  z la t 1900 i 1902, a 
ka liber 7.6 cen tym etrow y. S trze la ją  granatam i 
i szrapnelam i. W y strza ł rosy jsk iego  szrapnela 
sięga do 5.550 metrówr,

K onstrukcya dział je s t francuska , ale obecnie 
w ykonuje  się je w fab rykach  P u tiłow a i w 
państw ow ej le jam i dział w P io trogrodzie . L ek ­
k a  haubica połowo ma k a lib e r 12.2 cen tym e­
trow y, zatem  1 i pół cen tym etra  w iększy od 
k a lib ru  niem ieckiej lekk ie j haub icy  polowoj. 

T akże  haubice s trze la ją  g ran a tam i i szrapne­
lam i. W ystrzał sięga 7.680 m etrów .

K o nstrukcyę
haubic są czw orakie, a k o n strukcy i z la t 1902 
i 1909 dosta rczy ł K rupp arm ii rosy jsk iej.

Do rosy jsk ie j a rty le ry i polow ej należy  także  
ciężka a rty le ry a  arm ii polowoj, sk ład a jąca  się 
z ciężkich  haubic  polow ych i d ługich arm at, 
k tó re  są now oczesne i pochodzą z fabryk  
Schneid ra  we F rancy i.

R ozpow szechniane w ieści o g ran a tach  ro­
sy jsk ich , N apełnionych gliną, nazyw a oficer 
pow yżej w zm iankow any k łam stw am i dzienni­
karskiem u Ale sk u tk i ognia rosy jsk ie j a r ty le ­
ry i są stosunkow o słabe. Oprócz tego  zużyw ają 
Rosyam e przy  swoim sposobie strze lan ia  ogro­
mnie w iele am im icyi, k tó re j im, zw łaszcza w 
o sta tn im  czasie, często brakowrało.

S łużba obserw acyjna ro sy jsk ie j a rty le ry i 
je s t barcizo uw ażna. Środki obserw acyjna są 
rów m e now oczesne ja k  działa. F rzy  zdobyciu 
rosy jsk ich  b a te ry i ' pokazało  się, że ich służba 
obserw acy jna  b y ła  zaopatrzona w  niem ieckie 
lunety .

D la puaouujików  obserw acy jnych  w ybierają  
R osyanie  w ysokie drzewa. P o ste ru n ek  obsew a- 
ey jn y  jest połączony z ba te ryam i działa te le­
fonem . K ażda b a te ry a  m a na dw u w ózkach 
ty le  d ru tó w  telefonicznych, że może w ybierać 
odległe m iejsca obserw acyjne. W ózki z d ru ta ­
mi telefonieznem i są jednokonne i ta k  lekkie, 
że ła tw o m ogą zdążyć za jadącym  konno do­
w ódcą batery i. W  niem ieckiej arm ii jeźdźcy, 
w iozący d ru ty  telefoniczne, są ruchliw si, ale  
R osyanie m ają  w ięcej d ru tu  telefonicznego do 
natychm iastow ej dyspozycyi.

K ażd y  dow ódca batery i m a pod swoimi roz­
kazam i oddział 21 w yw iadow ców  i ludzi w yko­
nu jących  po łączen ia  telefoniczne, z k tó ry ch  jest 
11 jeźdźców . T ak iego  oddziału  po trzeba z po­
w odu złych d róg  w  Rosyi. W  m iliardow ym  e- 
tacie  w ielkiego p ań stw a  w yznaczono w  la tach  
1910 do 1912 ty lk o  19.48— 18.8 i 19.2 m ilionów  
m arek  n a  odbudow ę now ych dróg, tudzież u- 
trzym ania  do tychczasow ych. Część jeźdźców  
w ysy ta  się o dzień m arszu naprzód , celem  zba­
dan ia  drogi. Bez te j przezorności n ap o tk a ły b y  
ba te ry e  n ad  rzekam i i jezioram i n a  niem iłe 
niespodzianki tern w ięcej, że m apy rosy jsk ie 
n ieraz nie są  dokładne. Nowmzbudowane drogi 
i m osty  są n iek iedy  na  m apie, chociaż ich w 
rzeczyw istości nie m a, poińewraż budow y nie 
w ykonano, chociaż k o sz ty  na m ą b y ły  uchw a­
lone.

Z ale ty  rosy jsk ie j a r ty le ry i zaznaczają  się tam  
gilzie miano dosyć czasu  na rekonesanse  i p rzy ­
go tow ania . T am  zaś, gdzie s j tu a c y a  szybko się 
zm ienia, ba terye  nie dorosły  zadaniu.

W e fab ry k acy i dział i pocisków  je s t  R osya 
jeszcze zależna od zagran icy . Im  dłużej po trw a 
w ojna, tem  w ięcej ogran iczać się będzie dzia­
łalność ro sy jsk ie j a rty le ry i.

K B, K.
Sprawozdanie z działalności K. B N. w Nowym

Targu od czasu 11 kwietnia do 5 czerwca 1915 r.
Delegaci K B- K. w Nowym Targu pp.: ks. 

Dziekan P. Krawczyński, Przew. ks. prof. J . Bu­
łat, poseł Dr. J. Bednarski, prof. Dr. K. Dąbrow­
ski w dniu 1 maja odbyli pierwsze formalne posie­
dzenie, na którem uchwalono zbierać się stale 2 
razy w tygodniu, celem załatwienia spraw bieżą­
cych. Zebrań tych odbyto 10. Sprawozdanie kaso­
we za czas od 2/IV do 5/VI wykazuje dokładnie 
wydatki za ubranie , obuwie, lekarstwo, bony spo­
żywczej pomocy pod tą  postacią udzielono 35 oso­
bom.

Gdy ewakuowano ludność wiejską polską i ru­
ską z okolicGGorlic do Nowego Targu, zajęto się 
jej potrzebami, zwłaszcza w zakresie odzieży i bie­
lizny. K. B. K. na przedstawienie delegacyi przy­
słał znaczną ilość odzieży i bielizny dla ewakuo­
wanych, którym  rozdano do 26 maja 616 sztuk u- 
branek dziecięcych, ciepłych oktyć, bielizny mę­
skiej i żeńskiej. W ten sposób około 200 osób z 
ludności wiejskiej polskiej i ruskiej z pod Gorlic 
zyskało niezbędny przyodziewek przed powrotem

do tak bardzo zniszczonych wsi rodzinnych. Część 
ubrań jćśzcze pozostało. Ze w’zględu na t(j,;że zna­
czną część Galicyi została uwolniona od inwazyi ro­
syjskiej i że ludność jej nawieclziona została przez 
klęskę wojny w’ nieporównanie większej mierze od 
naszego powiatu, delegacya uchwaliła 23 maja 
przesłać do K B. K. w Krakowie 1000 K. na 
pterwsże potrzeby zniszczonych powiatów Galicyi.

Jeszcze w kwietniu powołano do życia nowo­
tarski Komitet mężów zaufania delegacyi, złożo­
ny z 9 osób. Prócz czterech delegatów, zasiadają 
wr nim pp.: Przew, ks. Michał WawTzynowski, ks. 
K. Prażnowski, Dr K. Krotowski i prof. T. Dzie­
dzic. Od czasu do czasu zwołuje Delegacya ten 
Komitet dla przedstawienia mu swej działalności. 
Zebranie takie odbyło się 8/VI.

W powiecie delegacya rozszerzyła swą działal­
ność w ten sposób, że wydaną została do wszyst­
kich księży prob. odezwa, k tóra powołuje duszpa­
sterzy, jako mężów zaufania delegacyi i ztvraca 
się no nich z prośbą o wydatną pomoc. Z każdej 
wsi ks. Proboszczowie mają sobie wybrać po 2 
mężów zaufania, którzyby informowrali o potrze­
bach osób dotkniętych wojną i pośredniczyli wr 
udzielaniu zapomóg i wr udzielaniu składek. W ten 

sposób mężowie zaufania pod przewodnictwom 
ks. proboszcza tworzą niejako komitet parafialny 
i ludność wiejska w osobach lepszych jednostek 
może brać udział -ezjliny w akcyi humanitarnej K. 
B. K.

Prócz odezwy rozesłano kwośłyonaiyusz z proś­
bą, aby ks. prob. sporządzili wykaz osób ewakuo­
wanych, w potrzebie czasowo lub u-
ehodźców stale mieszkających w  parafii, w ykaz 
mężów zaufania po 2 z każdej wsi, wykaz dzieci 
bezdomnych. Gól om bliższego omówienia wszyst­
kich tych spraw' zwalano posiedzenie ks. probosz­
czów w zachodniej części dekanatu, w' Czarnym 
Dunajcu, tv odpust św. Trójcy i w dłuższej dysku­
s ji  omówiono wszystkie najważniejsze sprawy, ty ­
czące się potrzeb kraju, powiatu, oraz całokształ­
tu akcyi ham am tam ej, podjętej na obszarze ziem 
poL-kich i poza ich granicami.

Podobne zebranie ks. prob z wschodniej części 
dekanatu jest zamierzone 'w najbliższej przyszłości.

S p r a w o z d a n i  e k  ń's o w e. Dochody: Ko­
mitet Książęco Biskupi 500 K. Grono Profesorów’ 
gimn. w’ N. Targu 18 K. Dziedzic Tom. prof. gim. 
30 K. Gumiński ck. nacz. U. pod. 5 K. Redakcya 
„Gaz. P odhali^  900 K. Józef Papier, zebrane od 
gospodarzy z Bańskiej, G liczanw a, Leśnicy) Marti 
sz jny , Szaflar 71 K. 73 h. Grono Profesorów’ w 
gimn. w N. T. 20 K ks. Paluch z parafii Odrowąż 
696 K. 39 h. Stanisława Pabijańska 10 K. ks. Wa- 
wrzynowski składkę parafialną 48 K. ks. Palu cli 
od siebie’ i od ks. z Węgier 58 K. 16 h. Nowe By­
stre i szkoła m. w N. Targu 14 K. 20 h. ks. Bro- 
sig z Czarnego Dunajca 99 K. 94 li. — Razem 2471 
Koron 42 hal. — W ydano 148 K. 70 hal 

Ulokowane na ks. pow. Kasy Oszcz. w N. Targu 
Nr. 7096, — 1981 K. — Kasa ma 41 K. 72 li 

Nowy Targ 7 czerwca 1915 roku.
Za Delegacyę K. B. K. w Nowym Targu

Ks. Bułat.

Na pulach bitew
pod Souches Neuvi!le.

Przera rająca pnrazy z. ; ętych walk, które nieda­
wno toczyły -się pod SówbsZ iN etm lle; kreśli kores­
pondent a ras'c - da msk ^  Handelsblad"
przebywający po stronie francuskiej. Opowiada on
0 historycznej -.krowia, o k tórą tak  zacięcie wal 
czono. Niemcy wszystkie swe działa skierowali na 
'o miejsce.

Ogień ich był czasami tak silny, że dziwić się 
trzeba, iż w gruzach fabiyki mogły się jeszcze 
znajdować istoty żyjącej gdyż niema tam ani kwra- 
ilrotowego metra ziemi, w ktoFy granat byłby nie 
uderzył. Poległych można było usuwać w przestan­
kach ognia i to jeszcze tylko z wielkiem niebez­
pieczeństwem życia. A było to koniecznem.. Nie 
mniej zacięcie toczyła się walka w przyległym tak 
zwanym Labiryncie. I tam nie pozostało już nic ab­
solutnie. W obszarze mniej więcej 15 kilometrów 
wszystko doszczętnie spustoszonem zostało. Jedy­
nie w piwnicach sklepionych lub pdd gruzami mogą 
tu i ówdzie skiyć. się pojedynczy ludzie. Ludność 
cywilna o ile dobrowolnie już dawno nie uciekła, 
to została-1 przez władzę wojskow’ą wydaloną, a 
pozostała jedy ito  pewma liczba kobiet wr ["średnich 
latach, które ofiarowały się z gotowrością prania i 
gotowainią dla francuskich żołnierzy. Ofiarę ich 
przyjęto z wdzięcznością, bo do wypełnienia tego 
potrzeba odwagi, ponieważ miejsca, na których 
stoją kuchnie polowe, znajdują się jeszcze w obrę­
bie strzałów. W tedy, gdy ciężkie działa zaczną 
grać lub lotnicy rzucać bomby, urząd kucharek jest 
bardzo niebezpieczny.

Z równą zaciętością jak w Souehez walczono w’ 
Neuville. Neuwille jest, a raczej było miasteczkiem, 
liczącym 4000 mieszkańców Na ulicach toczyła się 
zażarta bitwa Niemcy strzelali z piwnic. Francuzi 
starali się wypędzić--ich stamtąd ręcznymi grana­
tami. Kiedy Francuzom udało się posunąć trochę 
naprzód, wówczas Niemcy stawiali na każdym, jak- 
bądź zakrytym  punkcie nowy opór i w nowych po- 
zycyach od razu się fortyfikowali. Ucieczki w pra- 
wuziwem tego słowa znaczeniu -— powiada holen­
derski prawozdawca — nie zauważyłem ani razu,
1 z tego też powodu zdobycie każdego punktu opła 
eać musieli Francuzi ogromnemi ofiarami. Na uli 
cach Neuville leżeli polegli jak owoce, które w iatr 
jesienny z drzew strząsnął, a przytem pojawiły się 
wszędzie niezliczone ilości tnuch, zarażone bez wy­
jątku jadem trupów. Kogo one ukąszą, ten odnosi 
nader bolesne, a  czasami nawet śmiertelne . obra­
żenia. Korespondent holenderski sprawił sobie dla 
zabezpieczenia maskę, jakiej używają lotnicy. Ci, 
którzy chowają poległych, smarują sobie twarz i 
inne niezakryte części ciała silnie woniejącymi pły­
nami, jak  naftą i t. p.

Przerażające obrazy stają na każdym kroku 
przed oczyma.

„Widziałem — powiada sprawozdawca — mło­
dego francuskiego piechura, leżącego obok silme 
zbudowanego Niemca, którzy nawzajem przeszyli 
się bagnetami i ta k  polegli. Ale zdarzają się i wzru­
szające wypadki. Holenderski sprawozdawca był 
świadkiem, jak żołnierz francuski, ranny w nogę 
podawał własną manierkę rannemu niemieckiemu 
żołnierzowi, wziętemu do niewoli. Obaj nncli jesz­
cze nadzieję, że dostaną się szczęśliwie do wozu 
ambulansowego, któryby ich odwiózł do lazaretu. 
„Możnaby sądzić, że w takich chwilach u rannych 
zamiera wszelkie uczucie nienawiści. Wogóle na 
polach bitew nie zauważyłem właściwej nienawiści, 
ale także i właściwego zapału. Panuje tam szcze­

gólniejsze usposobienie duchowe, które możnaby 
nazwać rodzajem szalu11.

K R O N I K A .
K * ! n u ii * r z y fc k o ś c i r. I ti y: Dziś w poniedziałek 

św. Leona Juko  we w torek św Piotra i Paw ła.
K. a  I e n d a r t  y k u u tr  o n o m i « z n y: Wschód słoń­

ca r o z p o c z n i e ' j u t r o  o zodz. 3 min. 36, zachód przy­
pada o Rodz. 7 min 50 długość dni» Rodzin 16 min u i 14.

Pogoda. Dnia 27 czerwca termometr doszedł o . i+  15'4 
io  -j- 26'5 L. — barometr zaczął opadać — Dnia 28 
czeiwca o godzinie 7 rano stan 'barom etru 738 7 m r .

termometru -j- 17 1 C. w iatr wschodni.

Fraków, dnia 28 czerwca.
Z miasta. Skąd się tyle kobiet wzięło w Krako­

wie? — pyta jfeden z przybyłych świeżo wywiałkie- 
więżów (jak uchodźców popularnie nazywają). Nie- 
wiedzieć czy Kraków je sobie upodobał, czy’ też o- 
ne Kraków obdarzyły taką sympatyą, lecz wszędzio 
mrowi się tylko od kobiet. Przez planty snuje się 
pochód pań kroczących pow oli jak jeden nieprzer­
wany pensyonat. Gdzieniegdzie przewinie się męż- 
czy zna w cywilnym ubraniu lub w mundurze speł­
niający rolę lustratora przekuwającego się pochodu. 
Przeważa biel tualet nad któremi unosi się pstro- 
kacizna parasolek odcinająca się żywo na zielonym 
tle trawników i wielkich parasoli jakie tworzą sta­
re drzewa plantacyjne.wTam omawia śję wszystkie 
wypadki dnia, otrzymane listy z pola walki, kwi­
tną plotki i ploteczki, flora niepotrzebująca desz­
czu i pięknie rozwijającafelę nawet w czasie dlu 
giej posuchy. Czasem przewinie się oficer lub żoł­
nierz z ręką na temblaku lub o lasce i to przypo­
mina tiuraom wojnę. Przy stolikach sprzedają P a­
nic oznaki „Czel-wonego Krzyża11 kokardki i kwia­
ty, co nasuwa samarytańskie oliowiązki, konie? 
czność udzielenia jak największego poparcia insty­
tucji, która podjęła najważniejsze w czasie wojnj’ 
obowiązki.

Dzień ^w ia tk a11 wczoraj urządzony powinien za­
znaczyć się rojnenJ przystąpieniem do akcyi, która 
pomimo szczupłych środków tak  dzielnie spełnia 
krakowski Oddział Czerwonego Krzyża.

Omawiano w czoraj obszernie stosunki choceńskie, 
konieczność dostarczenia?': następnych wagonów 
mleka dla drobnej dziatwy w barakach, która 

jak kw iat w czasie posuchy usycha i ginie na tu ­
łaczce. Sądzimy, że powrót z Chocenia pp. Popie- 
lównej i Chołoniewskiej, jak również ks. Kasprzy­
ka, który w tych dniach stam tąd powrócił i rzeczo­
we ich sprawozdania, ożywią ak c ję  ofiarną na 
ten cel, gdzie rozchodzi "sio o uratowanie żj7cia 
legionów drobnej dziatwy, która kiedjrś uzupełni 
szeregi przerzedzone przez wojnę. Zapał i ofiarna 
praca, jaką składa wytrwale Książę Biskup Sa­
pieha, budząca szereg organizacji, powinny stać się 
podnietą do pracy i ofiarności dla'wszystkich, któ- 
rych niepowołano w szeregi, Uznało ją całe nasze 
społeczeństwo, uznała strażnica wiedzy polskiej, 
nasza Akademia Lmiejętności, a uznanie to u- 
trwalmy czjuiem, współpracą ogółu, a wówczas 
oszczędzimy naszym braciom strasznych następstw 
nędzy, jaką nasunęły wypadki.

Ciągle oczekujemj’ na deszcz, ‘Chmurki nadcią­
gają, lecz rozprasza je złośliwy wiatr, sprzysięga- 
jąc-y się na naszą udręko Powracają banki ; ka- 

■ąy, a za, niemi wszystkie inne instytueye” "któro 
bawiły poza granicami kra ju .

W p p frjy ) .ijjzehników da pi-dj-yui czynuośej -jee 
wszystkich uwolnionjmh od najazdu powiatach, 
a 1 część tej powracającej fali "żatrzymuje się w 
mieście poilosząc jego dotychczasowy ruch. W urói- 
.•ae otrzymywać będziemy różnego rodzaju „przy­
naglenia11 podatkow ej bankowe itp. świadczące o 
powrocie-władz i banków. Zapełniają się opróżnio­
ne mieszkania, hotele zobaczjty dawno niewidzial­
nych gości cywilnych, cieszą się ich właściciele i 
^dzierżawcy, uśmiecha się służba, lecz wszyscy 
mówią, że to dopiero słaby początek poprawjr za­
marłego ruchu.

Król Ludwik bawarski w Krakowie. Król Ludwik 
bawarski w przejeździć na front do swycli wojsk 
bawił wC-zoraj w Krakowie. Król przybył do nasze- 

• go miasta wczesnym rankiem.
Na dworcu zameldowali się u króla, a następnie 

przedstawili się-.: obecny chwilowy komendant
twierdzy krakowskiej, marszałek polny porucznik 
p. Nastupil, pułkownik Haller, komendant kiero­
wnictwa transportów polowych, kapitan sztabowy 
Peyrek i kom endant dworca osobowego, nadporu- 
czuik Dr Kumaniecki.

Następnie witał króla delegat namiestnictwa, Dr 
Fedorowicz, prezydent miasta, Dr Leo, radca, dele- 
gacyjny bar.Andrian, b. konsul warszawski, wreszcie 
kierownik tutejszej policyi, radca Dr Broszkiewicz. 
Król Ludwik przywitał serdecznie przedstawionj’ch 
i zaszczj’cil ich dłuższą chwilą rozinowj', wypytując 
jfig o stosunki krakowskie.

Po śniadaniu w towarzyStwie-swej śvrit'jt; przed­
stawicieli wojskowości udał się król do kościoła 
Najśw. Panny Maryi, na Mszę św. W bramie ko­
ścioła, przywitał króla ks. arcybiskup Simon, który 
odprawił później nabożeństwo. Między innjm i na 
Mszy św, byli obecni: marszałek polny porucznik 
Nastupil, pułkownik Haller, prezydent Dr Leo, wi­
ceprezydent Dr Nowak, delegat Dr Fedorowicz i 
radca Dr Broszkiewicz. Po nabożeństwie odprowa­
dził króla Ludwika z kościoła do samacliodu ks. 
arcybiskup Simon.

Po nabożeństwie w kościele Maryackim udał się 
król w towarzytswie feld. marsz porucznika Nastu- 
pila, Dr Lea i Dra Nowaka do katedry na W a­
welu.

Tu, przed bramą katedry oczekiwali na przybycie 
króia Książę Biskup Sapieha, p rałat ks. Dr Wą- 
dolny i kanonik ks. Dr Podwiń, wreszcie kon­
serwator, Dr Szydłowski, który udzielał fachowych 
wyjaśnień w katedrze.

Król zwiedził katedrę szczegółowo, następnie o- 
glądał architekturę dziedzińca zamkowego, po­
witany przez architekta, p. Skawińskiego i sekre­
tarza Bogdaniego, poczem udał się do Kościoła Bo­
żego 1 Piała, św. Katarzyny, na kopiec. Kościuszki, 
wreszcie zwiedził Muzeum Narodowe, Muzeum ks. 
Czartoryskich i zbiory sztuki

Popołudniu król

zwiedził okrąg forteczny Krakowa i naj­
bliższe okolice Królestwa Polskiego. Wieczorem 
król opuścił Kraków, udając się do swoich wojsk.

Krakowski Książęco-Biskupi Komitet Pomocy. 
IV Przemyślu ukonstytuloWał’’ się W dniu 9 czer­
wca Delegacya Dye^ezalna Krakowskiego Książę1- 
co-Biskupiego Komitetu pomocy dla dotkniętych 
klęską wojny. W isk ład  delegacyi wchodzą : Jego 
EkstM encya Ksiądz Biskup Pelczar, jako prezes-

protektor, Jego Ekscelencya Książę Władysław Sa 
pieha jako prezes czjnny, Najprzewielebniejszy Ks. 
Biskup Fischer jako zastępca prezesa, dalej ks. In 
fulat Federkiewicz. Ks. Dr TeofilńÓiciuk, notaryusz 
KonsjTstorza Biskupiego i Ks. Dr Kazimierz Ko­
tula.

Przenajświętszy Sakrament Ołtarza będzie 
ujm ow anym  przez mężczyzn-katolików w kościelt 
św. Piotra (w ulicy Grodzkiej) dnia 28 bm. w po 
niedziałek d z i s i a j  od godz. 6 — 7 wieczór we wi­
gilię uroczystości św. apostołów Piotra i Pawła.

Uroczystość patronalna kongregacyi nauczycie­
lek krakowskich odbędzie się dnia 29 bm. t j. we 
wt.m-ek o godzinie 8 rano w kościele św. Barbaiy. 
Zebranie miesięczne we środę dnia 30 bm. o godzi- 
de 6 wieczór przy placu Szczepańskim L. 7.

Uchwały zebrania obywatelskiego w sprawie lu­
dności ewakuowanej. Uzupełniając sprawozdanie 
nasze z zebrania obywatelskiego, które z iiiTięyóUy- 
■’y Komitetu dla niesienia pomocj’ ewakuowanej lu­
dności odbyło się 24 czerwca w saii Rady powiało- 
woj, podajemy trzy rezolucye; na zebraniu tem je­
dnomyślnie uchwalone, a mianowicie :

J . W obeć naglącej potrzeby ratowania dzieci wy­
chodźców wojennych w barakach chaceńskicli w 
Czechach zebranie wzjrwa ogół do dobrowolnego 
opodatkowania się po jednej koronie miesięcznie 
\  cl°,n utworzenia funduszu na zakupno i stałe roz­
da,, metwo mleka wśród dzieci w Oboczni.

2. Zebranie wzywa M agistrat krakowski, który z 
chwilą wybuchu wojny zamknął biuro ubogich i 
przerwa rozdawnictwo zasiłków najbiedniejszym, a 
uńmo to pobiera blizko od roku podatek od przed­
stawień i widowisk, przeznaczony właśniAna wspie 
ranie nędzy, abj’ te fundusze obrócił teraz na ulże­
nie doli wychodźców z Krakowa.

6, Zebranie apeluje do władz krajowych by uĄ'- 
darniy się r;b umożliwienie jaknajtychlejszego po- 
.vrotu ludności ewakuowanej z Galicyi do oswobo­
dzonych powiatów.

Sprostowanie. We wczorajszjmt wieczornem nu­
merze iv notatce o wyborze następcy po zmarłym 
,nof. Lampreehecie zamach na opróżnioną „kate­
drę filozofii11 ma b y ć ^ n a  opróżnioną katedrę histo- 
iyi na W jdziale filozoficznjrm“.

PodziękowanieŚŃa listę składek „Sekeyi Wycho? 
•va\vczej Sodalicyi Krakowskich za pośrednictwem 
W. Pani Maryi Gawlik a staraniem W. Pani Antoni- 
ij Gawlikowskiej i Heleny Brant, złożjda ludność 

■niujscowości S iudy i okolicy na rzecz Bursj’ p. t. 
„Rodzina Sieroca'1 zakład wychowawczy d k  sier­
ot po żołnierzach Polakach i Legionistach kwotę 
2o.90 K. Zarówno zajęcie się gorliwe wyżej wy­

mienionych Pań jak  i hojna ofiarność ludności za­
sługuje na wysokie uznanie.

p rz\k iad  powyższy świadczy ku wielkiej naszej 
radości o uznaniu potrzeby i s/ympatyi ogółu uo 
■naty przez nas podjętej, a naszjnn pragnieniem 
oyfoby, aby znaleźli się jak  najliczniejsi naśla­
dowcy.

Podając ten fakt do publicznej wiadomości po- 
.Z itu je sobie Zarząd Sekcyi za mify obowiązek 
zarówno W. Paniom jak i Szan. Ofiarodawcom 
/.iożyć-śerdeczne podziękowanie.

Polecając Się nadal łaskawej pamięcUSzanowmej 
Publiczności prosimy wszelkie datki przesjdać pod 

Tesem: Superyor Ks Henryk Haduch T J . — 
Kraków, Mały Rynek, Nr. 8. Przy składaniu ofiar 
■■v Redakcyach Szanownych pism krakowskich pre 
tnij', łaskawi o zaznaczać, że na „Rodzinę 'Sierocą1' 

a to /celem umknięcia pom jdek.
Uwolnienie p. B*«sionowej, „Ilustrowany

rcnity-  itonuM :---- ~—L ’ --
Feiisacyjna sprawa p. Biasionowej, właścicielki 

k ładu  z przyrządami opiycznymi przv piacu Szeze- 
uuisLim v. Krakowie — została w dniu wczoraj- 
•zytff wyświetlona i ku pełnemu zadowoleniu opinii 
niasta rozstrzj’gniętą.

Przeciwko p Biasionowej — jak wadomo — 
'fSrzez 6 tj’godm toczyło się śledztwo w tutejszjun 
-ądzie gTtniizonow'j’in wmjskowym o poglądy niek 
■rzyclijdne dla państwa.

Wczorajsza rozprawa sądowa przed tiybunałem 
wojskowym przj’ ul. Montelupich — wykazała zu­
pełną mew inność p. Biasionowej i zakończyła .się?' 

^w ełnienia obwinionej od winy i kary.
Podczas-Aozpmwy przesłuchano około 20 świad­

ków poważnjwłi obywateli z całego m iasta — któ- 
.zy bez wyjątku jak  najlepsze złożyli świadectwo 
iew inności oskarżonej i usunęli w ten sposób cią­

żące1 na niej zarzuty.
Dla wyjaśnienia całej lej sprawy, k tóra  takiego; 

rozgłosu nabrała w Krakowie — do dań należ}’, iż 
pani Biasionown padła ofiarą złośliwego doniesie­
nia własnej służącej nazwiskiem-Cygan.

Pani Biasionowa w dniu dzisiejszym wypuszczo­
ną zostanie na wolność.

Ogłoszenie licytacyi. W dniu 30 czerwca 1915 r. 
odbędzie się w’ kancelaryi Urzędu gminnego w Mu­
szynie licytaeya ofertowa na sprzedaż około 1000 m 
sześciennych drzewa jodłowego i świerkowego. O- 
jftfty  wnieśGwnileży najpóźniej do dnia 29 czerwca 
br. Bliższycli informacyi udziela Izba ' handlowa i 
przemysłowa w Krakowie. ’ ’

Izba notaryalna w Tarnowie wzywa wszytkieh 
pp.|NotaryuSzy, względnimieh zastępców’ w okręgu 
c. k. Izby notaryalnej urzędujących z wyjątkiem 
Tarnobrzega, Rozwadowa Niska i Ulanowa, aby 
bez żadnej zwłoki urzędowanie rozpoczęli, jeżeli 
dotąd nie Uczynili, i sprawozdaniie złożjii do Izby 
notarvalnej.

Repertuar teatru miejskiego.
W torek: o godz. pół do 4 „Wesele11 W yspiańskie­

go.
W torek: o godz. pół do 8 „Hotel Pompadour11. 
Środa: „Roskosze ojcowstwaW farsa Bissona. 
Czwartek: „Hotel Pompadour11.

Repertuar teatru ludowego.
We wtorek dnia 29 czerwca po południu o godz. 

pół do 4 „Za oceanem11 wmdewil — występ p. J
•'Jekohuckiego.

Wieczorem, tego sam ego dnia, o godz. pół do 8 
po raz drugi „Ach to Zakopane11 krtochwila w prze­
róbce A. Walewskiego.

Kronika zsmi ąjscowa.
Bomby w Radomiu. „Kuryer W arszawski11 pi­

sze: Samoloty nieprzyjacielskie w- poniedziałek i
wtorek (7 i 8 bm.), jak donosi „Gazeta RadomskaĄ 
rzucały bomby- w południowo-wschodniej części 
miasta. W poniedziałek wybuch bomby zranił 7 o- 
sób, z który cli um arła 15-letnia Elżbieta Wojeiu-. 
• liowska, ciężko ranna jest córka właścicielki do­
mu Helena Oierszówna, pozostałych 6 osób jest lek-
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ko rannych i leczy się w szpitalu. We wtorek szy­
kowały nad miastem dwa samoloty, które wyrzu­
ciły kilka bomb. Raniony został człowiek i krowa.

Nowe obostrzone zakazy w Królestwie Polskiem. 
Niedawno temu donosiliśmy, że na dworcach w ar­
szawskich porozłepiano ogłoszenia z zakazem w 
stosunku do żydów podróżowania do pewnych 
miejscowości. Obecnie pisma duńskie podają wiado­
mość z Petersburga, że szef sztabu generalnego, 
Januszkiewicz, wydał przed kilku dniami ponowny 
surowy zakaz podróżowania wszystkim osobom cy­
wilnym do Kowna, Grodna, Siedlec, Brześcia litew­
skiego, Lubliua, Chełma, Dęblina i Lwowa. Z pro- 
wincyi wzbroniony też jest dojazd do Warszawy. 
Do wszystkich tych miejscowości można podróżo­
wać jedynie za osobnem zezwoleniem władz woj­
skowych. Według dalszych doniesień muszą wszys­
cy, którzy nic należą do stałych mieszkańców wy­
mienionych miejscowości, lub którzy są bez zaję­
cia i nie pozostawają w żadnym stosunku do woj­
ska, opuścić je najdalej do dnia 1 lipca. W mia­
stach i wsiach, gdzie rozkwaterowały się sztaby 
wojskowe, nie wolno mieszkańcom pokazywać się 
na ulicy od zmierzchu. Okna, które wychodzą ku 
stronie, gdzie stoi nieprzyjaciel, muszą, być zasłonię­
te lub być zaopatrzone w okiennice.

Podział kwesty warszawskiej. Czytamy w „Ku- 
ryerze W arszawskim": Komisy a rozdzielcza Komi­
tetu Obywatelskiego, zajmująca się podziałem fun­
duszów zebranych podczas majowej wielkiej kwe­
sty, rozpoznała podania szkół polskich o zasiłki 
i przyznała je w sposób następujący: 22 szkołom 
męskim, wyższym i średnim, na ogólną sumę 82.300 
rubli; 5 szkołom zawodowym na sumę 3.100 rhl.; 
56 szkołom żeńskim, wyższym i średnim, na sumę 
31.400 rhl. i 43 szkołom początkującym na sumę 
18.900 rhl. Ogółem kom isja przyznała dla szkół 
wszelkich kategoiyi sumę 85.700 rhl. Zarazem ko- 
misya uchwaliła rezolucyę do Komitetu Obywatel­
skiego, w której zaleca, abj' sumę pozostałą z fun­
duszów, zebranych na szkolnictwo polskie podczas 
wielkiej kwesty majowej, przekazano instytucyi 
stałej, mającej za zadanie opiekę m ateryalną nad 
szkolnictwem polskiem w całym kraju i tak  zor­
ganizowanej, aby mogła wnikać z zupełną ścisło­
ścią w potrzeby każdej szkoły.

Wieści z Płocka. Bieda zaczyna się dawać we 
znaki wszystkim mieszkańcom Płocka. Doszło do 
tego, że inteligencja, k tóra w czasie pokoju zara­
biała po kilka tysięcy rubli rocznie, dzisiaj staje 
do robót z łopatą za kilka złotych dziennie. Chcąc 
tej biedzie o ile możności zapobiedz, Komitet oby­
watelski uchwalił prowadzić roboty publiczne. Na 
razie postanowiono uporządkować aleję miejską. 
Z drugiej zaś strony Komitet Obywatelski wysłał z 
projektem założenia kasy pożyczkowej, któraby u- 
dzielała pożyczek osobom, pod każdym względem 
odpowiedzialnym które jednak w obecnej chwili po­
zostały bez żadnych środków do życia. Pożyczki te 
mają być oprocentowane i wjalawane na krótki 
przeciąg czasu.

Towarzystwo Dobroczynności znalazło się w bar­
dzo trudnem położeniu z powodu wyczerpania go­
tówki, której potrzeba na zakup węgla około 1200 
rubli oraz na utrzjmianie zakładów Towarzystwa. 
W dniu 9 Lun. odbyło się nadzwyczajne zebranie 
członków, na którem uchwalono zaciągnąć poży­
czkę w sumie 500® Kibli.

Olbrzymi pożar. W okolicy Płocka w dobrach du- 
ninowskich, należących do barona Ike, spłonął ob­
szar lasu, obejmujący 5000 mg. Z powodu panu- 
ją^w^u«jjg£d<liano pożar ugasić dopiero po trzech

Wieści z Częstochowy. Niebawem ma rozpocząć 
swoją działalność Towarzystwo Pożyczkowe na 
czas wojny, ktorego zadaniom, jak głosi ustawa 
Towarzystwa, jest przychodzenie z pomocą ludno­
ści, będącej bez środków do życia, a mającej w 
przyszłości na widoku dochody (bądź pensyę, 
bądź emeryturę), także udzielanie pożyczek trzy­
procentowych instytucyom handlowym. Osobom 
prywatnym pożyczki wydawać się będzie ratami 
(w wyjątkowych razach jednorazowe) w ilości od 
25 rb. do 100 rb., któro zwrócone bjre mają w ciągu 
trzech miesięcy po zawarciu pokoju, w tym bowiem 
czasie Towarzystwo likwidować będzie swoje in­
teresy. Zarząd Towarzystwa składać się będzie z 
pięciu członków i 5 zastępców, z pośród których 
wybrany będzie przewodniczący i zastępca.

Ze sprawozdania z zakończonych w sobotę 12 
bm. kursów dla analfabetów okazuje się, że nauka 
odbywała się od 12 lutego do 12 czerwca br. Po­
czątkowo wpisanych było 141 osób, z których je­
dnakowoż stopniowo ubywała spora liczba uczą- 
cjrch się, tak, żo przy końcu liczba ich wynosiła 
45. Program wykładów był bardzo urozmaicony 
i w granicach możliwości uwzględniał wszystkie 
dziedziny wiedzy, przystępne dla kół, dla których 
był przeznaczony'. W skład grona nauczycielskiego 
wchodzili: ks. Jan  Sowiński, p. Brzankowska, p. 
Ilonigmanówna i p. Zawadzka. Prócz systemaly- 
cznej nauki odbywały się regularne pogadanki na 
tem at liygienj-, historyi polskiej i kościelnej, z za­
kresu etyki, przyrody i literatury polskiej. W tej 
gałęzi czynni byli: ks. kan. Nasalski, ks. Sowiński, 
]). Rayska, Dr. Tomaszewski i inni.

W sobotę 19 bm. odbyło się uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego na pensyi p.Komar. Uroczystość 
rozpoczęto nabożeństwom, które w kaplicy M. B. 
Częstochowskiej odprawił prefekt ks. Zawadzki, 
poczem odbył się ak t rozdania nagród i świadectw. 
W r. b. ukończyły pensye pp. W anda Starzyńska 
(z odznaczeniem), Eugenia Fulman (z odznacze­
niem), Zofia Buchacz (z odznaczeniem), Anna 
Hamburg, Halina Szenborn (z odznaczeniem), Eu­
genia Bogdańska, Marya Grabińska i Mary a Ry­
dzewska.

Wywłaszczanie obywateli niemieckich i austryac- 
kich w państwie rosyjskiem. W trosce o los Pola­
ków którym grozi wywłaszczenie wskutek odnośnej 
znanej ustawy, wydanej w czasie wojny, Komitet 
opieki nad jeńcami słowianami zajął się przygoto­
waniem wzorów podań i skarg, jakie Polacy i inni 
Słowianie, umieszczeni na urzędowej liście osób, 
których majątki mają być wywłaszczone, wnieść 
winni do władz. Nie podlegają wywłaszczeniu we­
dług brzmienia ustawy ci dawniejsi poddani nie­
mieccy i austryaccy, którzy wykażą swą przynale­
żność do narodu słowiańskiego. Prawo jednak nie 
czyni różnicy pomiędzy poddanymi austryackimi 
i niemieckimi, czy są pochodzenia słowiańskiego 
lub innego. Dla wj-jednania ulg Komitet opieki nad 
jeńcami proponuje podania do prezesa ministrów, 
w których z wykazaniem przynależności swej do 
jakiego z narodów słowiańskich prosi się o uchy­
lenie wywłaszczenia. Na to potrzeba jednak decy­
z j i  rady ministrów, którą zamierza się prosić o od­
powiednie zmienienie ustawy.

Likwidacya własności niemieckiej w Wileńskiem.

„Nowojc Wremia“ donosi, że w gubemii wileń­
skiej na Litwie podlegają wywłaszczeniu 2782 

dziesiatyny (dziesiatyna — hektar) ziemi, należącej 
do obywateli niemieckich.

Wysyłanie żydów do głębi Kosyi. Czytamy w 
„Kuryerze W arszawskim” : Od kilku tygodni gmi­
na żydowska w Warszawie wydaje wsparcia na bi­
let jr kolejowe żydom warszawskim i bezdomnym, 
którzy chcą wyjechać do cesarstwa na  robotę. 
W sparcia na ten cci otrzymuje gmina z Cenlr. Ko­
mitetu obywatelskiego. W ostatnich dniach liczba 
próśb od pragnących wyjechać do cesarstwa zna- 
cznie się powiększyła. Wczoraj (tj. 10 czerwca) 
przed biurem gminy czekało mnóstwo osób, które 
prosiły o bilety. Wczoraj sekeya żydów bezdom­
nych wysłała 400 osób. Wyjechali do Jekateryno- 
sławia, Nikopola i Pawłogrodu.

Szujski i Żółkiewski na polach Fńancyi. W dzi­
wnym splocie połączyły się dwa polskie nazwiska 
w walkach, toczonych nad Marną. Pod Ypres po­
legł, jak wiadomo, w szeregach francuskich, Krako­
wianin, Władysław S z uj s k i, sjrn znakomitego 
historyka. Obecnie, również pod sztandarem fran­
cuskim, padł w boju porucznik dragonów, Andrzej 
Ż 6 ł k  i e w s k i, pochodzący z f  Ukrainy, potomek 
rodu, który niegdyś dał Polsce wielkiego hetm ana 
i kanclerza. W XVII wieku Stanisław Żółkiewski, 
zwycięzca z pod Kłuszyna, wprowadził do W ar­
szawskiej sali sejmowej carów Moskwy, Szujskich, 
jako jeńców. W wojnie obecnej dwaj polscy ocho­
tnicy, Szujski i Żółkiewski, polegli razem, pod 
wspólnym sztandarem w sprawie Francji.

„Dzień polski w Bessarabii. Podaliśmy niedawno 
w numerach 139 i 143 kilka ciekawych wiadomości 
o majowych i czerwcowych walkach 111. pułku 
Legionów, któremu pod nieobecność chorego puł­
kownika Hallera, przewodzi obecnie major Minkie­
wicz.

Jeden z naszych czytelników zakopiańskich prze­
syła nam dziś odpis kartki polowej, pisanej 16 bm. 
przez żołnierza pierwszej kompanii. „...Idziemy na 
przód, ciągle za granicę „w matuszkie Rosii". Zaw­
sze jesteśmy na przodzie. Zyskujemy nowe laury, 
ale pułk topnieje. Na tyłach pewno będą gadać o 
klęskach i rozbiciu, ale nie wierzcie temu. Był dzień 
który w naszym korpusie nazwano „Polen Tag". 
Nasz pułk wziął szturmem okopy, 430 jeńców z 
4 oficerami i karabin maszynowy".

„Dzień polski", o którym donosi żołnierz, był 
zapewne świetnym epizodem ostatniej ofeuzywy z 
nad Prutu do Bessarabii. Komenda korpusu, do 
którego należy obecnie brygada Legionów, wydała 
w' polu, 12 czerwca taki rozkaz dzienny, ogłoszo­
ny w dziennikach:

„Korpus przez waleczny i bohaterski a tak  Le­
gionu Polskiego pod Zadoborówką odrzucił dzisiaj 
przeciwnika i przez to zmusił cały front nieprzyja­
cielski do odwrotu. W imieniu najwyższej służ­
by wyrażam wszystkim oficerom i Legionistom mo­
je pełne uznanie i wyrażam Legionom życzenia z 
powodu pięknego sukcesu".

Dzień Polski w Chicago. Czytamy w „Kuryerze 
Warszawskim": Ja k  donoszą z Chicago, odezwa

zesłana przez sekcyę ofiar zagranicznych przy 
Centranłym Komitecie obywatelskim do rodaków 
naszych za oceanem o składki na rzecz wojny w 
Polsce, wywarła tam głębokie wrażenie. Wszystkie 
pisma polsko-amerykańskie jr powtórzyły Pod 
wpływem tej odezwy Polki chicagowskie postano­
wiły urządzić w dzień Zielonych £ wiatek „Dzień 
Polski składkująe po ulicach. W ynik kwesty je-
z.cze nieznany.

Glosy wystrzelonych nowoczesnych pocisków. 
Od czasu wynalezienia, broni palnej nie przestaw a­
no zwracać uwagi na szczególniejsze dźwięki, wy­
woływano leeąeomi pociskami w powietrzu. Aku­
styczne objawjr tych dźwięków znacznie zmieniły 
się z rozwojem nowoczesnej broni palnej odpowie­
dnio do zwiększającej się szybkości pocisków.

Dawniej pociski broni palnej wydawały podczas 
przelatywania. wr powietrzu mniej lub więcej gło- 
śnj' ton syczący w całym czasie biegu. Oebcnie cha­
rakterystyczny dźwięk, wywoływany' przelatywa­
niem kul i granatów  znacznie się zmienił.

Pocisk' bowiem gwiżdże tylko wtedy, gdy szyb­
kość jego jest mniejsza od szybkości, z jaką prze­
biegają przestrzeń fale głosowe, a wynoszącej 340 
metrów na sekundę. Gdy szybkość pocisku jest 
większa, wtedy nie wywołuje tonu gwiżdżącego. 
Obok przelatującego "pocisku nowoczesnego słyszjr 
się szereg krótkich, bardzo ostrych uderzeń, ró­
wnających się trzaskowi bicza. Przytem to jest go- 
dnem uwagi, że się wydaje, jakoby trzask pocho­
dził z rozmaitych stron. Niekiedy trzask, syk i huk 
następują po sobie w rozmaitych odstępach czasu. 
Wilgotne powietrze przyczynia się do tego, że 
trzask się rozlega wokoło. K apitan francuski Labat 
objaśnia, dlaczego ton charakterystyczny przela­
tujących pocisków słychać z krótkiemi przerwami, 
a nic bez przerwy. Stwierdaz on, że punkt powstania 
tonu jest nieruchomy, natenczas fale głosowe bie­
gną od tego punktu w przestrzeń. Gdy zaś kula leci 
z szybkością mniejszą od szybkości fal głosowych, 
natenczas te fale zawsze są skupione i słuchacz 
podczas przelatywania pocisku styszy ton gwiż­
dżący, który coraz bardziej słabnie. Skoro pocisk 
leci szybciej, niż falo głosowe, natenczas one 
oddzielają się od siebie, promieniują w różnych kie­
runkach, krzyżują się i ostatecznie tworzą jedną 
falę, którą podczas przelatywania pocisku wywo­
łuje niejako głos trzasku. Jako  przyezjmę tego trza­
sku przypuszcza Labat napływ powietrza w próżną 
przestrzeń, spowodowaną pociskiem, przelatującym 
z szybkością przeszło 340 metrów na sekundę, i 
wywołującym zderzenie się drobnych cząsteczek 
powietrza.

Broń palna nigdy nie może obejść się bez huku, 
bo chociażby się udało usunąć zupełnie lmk przy 
wystrzale, to zawsze pozostanie trzask, spowodo- 
wany pociskiem przelatującym.

Wiadomości gospodarcze.
Ulgi taryfowe dla odbudowy przedsiębiorstw

przemysłowych. Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie przedłożyła e. k. Ministerstwu kolei że­
laznych umotywowany wniosek na przyznanie 50% 
zniżki taryfowej dla przywozu materyałów, słu­
żących do odbudowy fabryk i przedsiębiorstw 
przemysłowych, zniszczonych skutkiem działań 
wojennych w kraju. Zniżka ta  odpowiadałaby ul­
gom dawnej taryfy wyjątkowej VI. przy sprowa­
dzaniu materyałów do budowy nowych oraz roz­
szerzenia istniejących przedsiębiorstw przemysło­
wych w Galicyi, Wniosek Izby, mający przyspie­
szyć odbudowę zniszczonych przez wojnę gmachów 
i budynków przemysłowych zmierza równocześnie 
do rozbudzenia czynności budowlanej w kraju, do­
starczenia rychłego utrzymania rzeszom robotników

,,G Łu3 N A k u d U "  z  dnia 28 Czerwca 1915 r.

oraz do poratowania ciężko v. ypadkam i w o j e n n y ­

mi dotkniętej produkcji materyałów budowlanych.
O poparcie swych starań zwróciła się Izba do 

Prezydyuui Koła Polskiego, do Ministerstwa dla 
Galicyi oraz do Wydziału krajowego, które nie­
zawodnie użyją swych wpływów u rządu, aby ten 
doniosły krok w ak c ji odbudowy kraju jak najry­
chlej wydal owoce.

W sprawie przesyłek pocztowych do Królestwa. 
Do etapowych urzędów pocztowy eh, utworzonych na 
obszarach, zajętych przez wojska austro-węgier- 
skie, mianowicie w Dąbrowie w Królestwie Pol­
skiem, Jędrzejowie, Miechowie, Noworadomsku, Ol­
kuszu i Piotrkowie wolno wysyłać zwykłe pakiety 
pocztowe po 5 klg. wagi pod następującymi warun­
kami:

W pakietach nie wolno wysyłać: 1) brudnej bieli­
zny, 2) znoszonych sukien w u i e o d czy sz czo ny m 
stanie, 3) broni i am unicji jakiegokolwiek rodzaju, 
4) przedmiotów ulegających łatwemu zepsuciu.

Pakiety podlegają przymusowi opłaty, k tóra wy­
nosi zawsze tylko 60 h. Deklarowanie wartości, ob­
ciążenie pakietu powziątkiem, żądanie doręczenia 
umyślnym posłańcem, albo do rąk własnych adre­
sata i dodanie recepisu zwrrotnego, są niedopusz­
czalne.

Pakiety, któro powyższym przepisom, albo o- 
gólnym warunkom wysyłki nie odpowiedzą, będą 
od transportu wykluczone i w danym razie zwró­
cone nadawcy.

Zbadanie zawartości pakietów mogą etapowe 
urzędy pocztowe przedsięwziąć także w nieobecno­
ści adresata.

Pakiety ma się podjąć w urzędzie pocztowym 
miejsca przeznaczenia. Adresata zawiadamia się o 
nadejściu pakietu przez doręczenie mu adresu 
przesyłkowego.

Należytośe za takie awizowanie wynosi 4 h. Od­
powiedzialność za pakiety, w ramach istniejących 
przepisów istnieje aż do chwili w jrdawania pakie­
tów zarządowi wojskowemu.

Po wydaniu ich organom tegoż zarządu odpowie­
dzialność zachodzi tylko wówczas, jeżeli udowo­
dnioną zostanie wina organów pocztowych podle­
gających zarządowi wojskowemu.

Troska o drożyznę w Szwajcaryi. Zastępcy so­
cja lnej demokracyi krytykow ali na posiedzeniu 
Rady narodowej dozwolenie zbyt znacznego wy- 
wowozu produktów spożywczych, a przedewszyst- 
kiern sera i zarzucali, że Rada związkowa zanadto 
ulega wpływowi organizacji rolniczych. Zażądali 
oni, abj' zapobiedz podnoszeniu się ceny mleka, 
przez ograniczenie wywozu sera i prócz tego doma­
gali się zmonopolizowania handlu mięsem i ziem­
niakami. Szef departam entu gospodarczego bronił 
Radę związkową przed zarzutami i oświadczył, że 
drożyzna jest nieuniknioną, ale Rada zasadniczo 
zmonopolizowaniu dalszych gałęzi handlu, przede- 
wszystkiem upaństwowienia sprzedaży nabiału i 
ziemniaków nie będzie przeciwna.

TELEGRAMY.
»Giosu N arodu, i  dn. 28 czerwca 1915.

Francuzi o upadku Lwowa,
Paryż. (T. B.) Aby uk ryć  p rzyk re  w rażenie 

upadku  Lw ow a, p rasa  stw ierdza  jednom yślnie, 
że był to w ypadek  oczekiw any. U padek  Lw o­
wa. by] stra teg iczn ie  p o m e h n y . b o o b r o n a  
Lwowa by łaby  n iekorzystn ie  oddzia ła ła  na 
fron t rosjęjski. O dw rót R o s ja n  i opróżnienie 
Lw ow a nie jest k lęską , u nastąp iły  ty lko  
w tym  celu, ab y  zdobyć lepszą pozycyę.

.„ F ig a ro "  i inne dzienniki p4w h-idzają, żo od­
wrót Rosyau je s t zwycięstw om  o rg an izac ji fa ­
b ryk  am unieyi, oraz przew agi a rty le ry i au- 
stry ack ic j, ale i le  dzienniki podnoszą, że od­
wrót nie jest błędem , odbył się bowiem  w po­
rządku.

Berlin. (Teł. pry w.) „Y ossische Z tg "  donosi: 
L ondyński „T im es" om aw iając upadek  Lwowa, 
pisze, iż k ierow nictw o rosy jsk iej arm ii popeł­
niło b łąd , k tó ry  pociągnął za sobą pew ne zm ia­
ny w w ysokich  kołach  dowódźoów rosy jsk ich . 
Gdy' Niemej- p rzygotow yw ali się do pierw szego 
uderzenia, został fron t rosy jsk i na  linii D unajca 
osłabioity. R osyjskie posiłki p rzy b y ły  zapóźno, 
ab y  w strzym ać niem iecki pochód. Z aniedbanie 
p rzygotow ania drugiej linii obronnej za linią D u­
najca, w yw arło pow ażny w pływ  n a  rosyjską 
silę oporną.

Służba wojskowa, czy inna praca dia wojny.
Londyn. (T. B.) „D aily  "Mail" donosi, że rząd 

postanow ił rozesłać kw estyonaryusze , na  k tó ­
rych w szyscy m ężczyźni m ają  zapisyw ać sw ój 
w iek, s ta ły  ad res, zaw ód, s ta n  i ew entualne u ło­
mności cielesne. K w estyonaryusz zaw iera tak że  
py tan ie , czy  odnośny osobnik go tów  jes t pełnić 
służbę w ojskow ą, czy  też p ragnie  podczas w oj­
ny w ykonyw ać ja k ą  inną p racę użyteczną d la  
wojny.

Serbskie groźby wobec Bułgaryi.
Lugano. (Tel. pryw .) W łoska  „T rib u n a"  po­

daje n astęp u jący  glos urzędow ego organu  serb ­
skiego „S am oupraw y" w spraw ie now ego zw ią­
zku b a łkańsk iego : „Mówi się, że m a pow stać 
now y zw iązek b a łk ań sk i pod p ro tek to ra tem  Ro- 
syi i że w tym  celu m a być  oddana B ułgary i Ma­

ce d o n ia . G dyby się to  m iało stać, i Serbia zosta ­
ła  obrabow aną choćby  ty lko  z najdrobniejszej 
cząstk i okupionej swą k rw ią  ziemi, to  n iech ca ­
ły  św iat, ja k  rów nież ob łąkani b rac ia  B ułgarzy  
w iedzą, że sp raw a zw iązku załatw ioną nie zo­
stanie.

A by się raz  na zawsze ustrzedz, uczynim y to, 
co się stało  w A lbanii a  m ianow icie’ obsadzimy' 
w szystk ie  ziemie bu łgarsk ie  aż do rzek  Ja n try  
i M ariey, i złączym y je z w ielką Serbią, tw orząc 
zjednoczoną słow iańszczyznę".

Następca Makłakowa.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tg" donosi 

z K openhagi, iż rosy jsk im  m inistrem  spraw  w e­
w nętrznych  m ianow any zosta ł Szczerbałow .

Ustąpienie rosyjskiego ministra wojny?
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tg" przynosi 

n astęp u jącą  w iadom ość: „A ftenposten" dow ia­
duje się z P ary ża , iż g enera ł K u ropa tk in  m iano­
w any został rosy jsk im  m inistrem  w ojny. (W ia­
dom ość ta , o ile okazałaby  się praw dziw ą, w sk a­
zyw ałaby  rzeczyw iście na  w ielki w pływ  obe­
cnych k lęsk  arm ii rosy jsk ie j, na w ew nętrzne 
stosunk i rosyjskie. D otychczasow ego m in istra

w ojny, Suchom linow a, uw ażają pow szechnie za 
duszę rosy jsk ie j p a rty i w ojennej. P rzyp . Red.).

Narady Lloyda George‘a z kom itetem  górników.
Londyn. (T. B.) L loyd G eorge m iał znowu 

konferencyę z kom ite tem  w ykonaw czym  górn i­
ków , k tó ry  jed n ak  znow u odrzucił obow iązek 
sądu rozjem czego. K onferencya odroczy ła  się. 
P rezy d en t Z w iązku górniczego ośw iadczył, że 
sy tu acy a  je s t ta k  sam o pow ażną ja k  w  r. 1912 
w sku tek  żądan ia  p lac m inim alnych. G órnicy 
podczas w ojny spełnili swój obow iązek i są zdzi­
wieni, że chce się icli postaw ić pod  now ą u s ta ­
wę.

Objawy radości w Pradze czeskiej.
Praga. (T. B.) Po uroczystein  nabożeństw ie z 

pow odu odzyskan ia  Lwowa d ep u tacy a  z b u r­
m istrzem  G roszem  n a  czele u d a ła  się do n a ­
m iestn ika hr. C oudenhoyego. Po przem ow ie pa- 
try o ty czn e j D ra G rosza nam iestn ik  podzięko­
w ał i w yraził zadow olenie z licznych objaw ów  
radości z pow odu tego  zw ycięstw a.

Odszkodowanie wojenne we W łoszech.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z eitung" do­

nosi z R zym u: Zastępca kró la  rozporządził, że 
o d s z k o d o w a n i e  za zniszczenie spow odo­
w ane w o tw arty ch  m iastach , w siach, b u d y n ­
kach  itd . przez n ieprzy jac iela  płacić się będzie 
z k w o t  u z y s k a n y c h  z e  s p r z e d a ż y  
t o w a r ó w  n a  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
s k o n f i s k o w a n y c h  o k r ę t a c h  h a n ­
d l o w y c h ,  j a  k  o t e  ż z e  s p r z e d a ż y  u- 
j ę t y c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  o k  r  ę- 
t ó w.

R ów nocześnie uznaje  rozporządzenie za-nie­
w ażne w szystk ie  a k ty  sp rzedaży  lub cesye po 
24 m aja przez austro-w ęgiersk ich  poddanych  
w ykonane. W y ją tek  stanow ią ty lko  poddan i au- 
stro-w ęgierscy  w łoskiej narodow ości.
Zawieszenie w urzędzie sędziego za sym patye  

francuskie.
Berlin. (Tel. pryw .) „S trassb u rg er P o st"  do- 

no, że sędzia ziem ski Gohre z M ilhuzy zosta ł za­
w ieszeń y  w urzędzie za niegodne urzędnika rz ą ­
dow ego stanow isko , jak ie  okazyw ał d la  arm ii 
n ieprzy jacielsk iej. G dy sw ego czasu  F rancuzi 
w kraczali do m iasta , okazyw ał sędzia w ielkie 
zadow olenie, oddaw ał honory  sz tandarom  fran ­
cuskim  i rozdzielał pom iędzj’ żołnierzy pap ie ro ­
sy . Ozyn ta k i spo tka ł się z najw iększem  p o tę ­
pieniem  i znalazł swój epilog w u s u n i ę c i  u 
g o  z u r  z c d  u.

Burza na Rivierze.
Genua. (T. B.) N a Savonie i Riwierze szalała 

straszna, burza. W ylew y rzek  w yrządziły  ogro­
mne szkody. W iele osób zginęło. W  Genui za­
wali! się dach koszar i m agazjm ów  zbożowych. 
P rzew ody  telefoniczne i e lek tryczne zniszczone.

Odszkodowanie za śmierć poddanych  
hiszpańskich.

Berlin. (Tel. pryw .) Donoszą z B erlina, że 
h iszpański am b asad o r w Berlinie doniósł rzą ­
dow i h iszpańskiem u, że eesarsko-niem iecki rząd  
ubolewa, n ad  śm iercią 5 poddanych  h iszpań­
skich, k tó rz jr zostali zabici w  L eodyum  i że 
w yznaczył rządow i h iszpańskiem u 182.000 ma­
rek  ty tu łem  odszkodow ania d la  rodzin po  po­
ległych ofiarach. H iszpania  zgodziła s ię  n a  ta ­
kie załatw ien ie  spraw y.

W łochy przeciw Turcyi.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger" donosi 

z Chiasso: J a k  się dow iaduje „S tam p a" sto i k il­
ka w łoskich ok rę tów  w ojennych w pogotow iu 
ab jr odejść pod D ardanele . Czynne w ystąpienie 
W łoch przeciw  T urcyi, k tó re j zostanie w przód 
przesłane w ypow iedzenie w ojny, będzie m iało 
w edług  zap a try w ań  w L ondynie ro zstrzy g a jący  
w pływ  na dalszy' tok  w ydarzeń  w ojennych.

Obsadzenie Draczu przez Serbów.
Berlin. (Ted. pryw .) „Die Z eit" donosi z B erli­

na: „G enfer Journal" dow iaduje się, że Serbo­
wie po w kroczeniu  do D raczu, ogłosili zajęcie 
tego m iasta jako  dokonane w im ieniu k ró lestw a 
serbskiego.

Król w łoski na froncie.
W iedeń. (Tel. pryw .) „D ie Z eit" donosi z w o­

jennej k w a te ry  prasow ej: N ad Soczą w y stąp iły  , 
1. 2. 4. 6 i 7. korpus w łoski w raz z jednym  k o r­
pusem  konnicy. W  czasie, g d y  w ojska  Piem on- 
ckie w ykonyw ały  a ta k  pod P ław ą, obecny  był 
tam  k ró l W ik to r E m anuel. L iczba dział' w ło­
skich nad  Soczą jest bardzo znaczna. Liczą ich 
2(i() pod S ag rada , 300 kolo P odgor, 250 pod P ła ­
wą. Szczupłość te renu  nie pozw ala jed n ak  W io­
chom rozw inąć całej siły  tak , że odparcie  ich 
uderzeń nie nastręcza  zbyt w ielkich trudności.

Zawieszenie socyalistycznego „Vorvarts“ .
W iedeń. (Tel. pryw .) W iedeński dziennik 

„D ie Z eit" N r 4581 z dnia 27 b. m. donosi: 
„N orddeulsclie  A llgem eine Z tg" pisze: P rzew o­
dniczący  stronn ic tw a socyalno-dem okratyczne­
go ogłosił w „Y orw arts"  odezw ę pod  ty tu łem  
„Socyalna  dem okracya a  pokó j" , w k tó re j w zy­
wa rząd niem iecki do ośw iadczenia w  spraw ie 
gotow ości zaw arcia pokoju . T ak ie  uprzedzanie 
postanow ień rządu  należało  uznać za bardzo 
niestosow ne, w sk u tek  czego ze w zględu n a  obo­
w iązujące przep isy  cenzury  odnośnie do dysku- 
syi o celu w ojny, dziennik  ten  został zaw ieszo­
ny. „N orddcu tsche  A llgem eine Z tg" (pismo u- 
rzędow e) podaje  i podkreśla , że z chwilą, g d y  
w ypadk i w ojenne i położenie polityczne okażą, 
iż m ożna skutecznie  p rzystąp ić  do rozw ażań  po­
kojow ych, to rząd  sam  spełni swój obow iązek. 
Aż do  te j chw ilą  m a naró d  niem iecki ty lko  je ­
dno hasło: „P rze trzym ać".

Zaw ieszenie tego  poczy tnego  pism a p a rty jn e ­
go wywTołało w  Niem czech oczyw iście niem ałe 
w rażenie.

Rada ministeryalna wr Rumunii.
W iedeń. (Tel. pryw .) „F rem d en b la tt"  donosi 

z B ukaresz tu  za „Az E s t“ : Na radzie  ministrów' 
m ówił prez. B r a t i a n u  o ruchu, k tó ry  się b u ­
dzi w  całym  k ra ju , a k tó iy to  ruch  przeniósł się 
już na ulicę. M inister je s t zdecydow any ogłosić 
s tan  oblężenia w  B ukareszcie i w  Ja ssach . Mó­
wił tak że  o w ypadkach  wr po lityce zagranicznej, 
a  w  szczególności o nocie rządu  rosy jsk iego . —  
Oznajm ił, że rokow ania  z rządem  rosy jsk im  
p o trw a ją  jeszcze d łuższy  czas, zapewnie dłużej 
jeszcze niż dwa m iesiące.

Btr. g

K łopoty W łochów wT Lybii.
Londyn. (T. B.) „M orning P o s t"  og łasza  n a ­

stępu jącą  ofieyalną w iadom ość z R zym u: K o­
nieczna ew a k u a ty a  ty ln e j części Lybii odby ła  
się w śród trudności, a po części w'śród ciężkich 
s tra t. Z pow odu in tiy g  Senussich są n aw et w a­
żne m iejsca zagrożone.

Cholera w Monarchii.
W iedeń. (T. B.) D epartam en t san itarny ' min 

sp raw  wewn. ogłasza, że 26 b. m. doniesiono 
o następ u jący ch  w ypadkach  cho lery  azy a ty - 

ckiej: 6 w  Dolnej A u stry i ,1 w  Czechach, 3 wr 
Jarosław iu , 1 w  P ru ch n ik u  (pow. Ja ro sław ), 1 
w K rośnie, 1 w K rościenku  Niżnymi, 2 w  P rzed ­
m ieściu (pow iat Ł ań cu t), 5 w' Sanoku. W  Ga- 
icyi w ypadek  w  K rośnie zaszedł u jeń ca  ro sy j­

skiego, i n n e  z d a r z y ł y '  s i ę  u l u d n o ś c i  
m i e j s c o w e  j.

W iedeń. (T. B.) W edług spraw ozdań  z 27 
b. m. stw ierdzono w  G alicyi dalszych  7 w ypad­
ków  cholery' a zy a ty ck ie j w' K rakow ie i Jaśle , 
po I w  Jaro sław iu , P rzedm ieściu  (powr. Ł ań ­
cut), L isku i 3 w  B rzegach (pow. Samborski).

Brak papieru w Czechach a dzienniki.
Praga. (Tel pryw .) P od łu g  doniesienia p ra ­

skich „N arodnich  L istów " wszyrstk ie  w ydaw ni­
ctw a czeskich pism codziennych pow zięły 
wspólną uchw ałę w k ie runku  zm niejszenia roz­
m iarów. O dtąd  w szystk ie dzienniki na ziem iach 
czeskich będą w ychodziły' w mniejszymi form a­
cie aniżeli do tychczas. D zienniki w ychodzące 
podczas w ojny  3 razy  na dzień będą się po ja ­
w iały teraz  2 razy  ty lko , a po jedynczy  num er 
dzienn ikarsk i obejm ujący  zw ykle 8 stron ic  dru­
ku , będzie od dziś dnia zaw ierał ty lko  6 stronic. 
W ydania nadzw yczajne  będą o d tąd  drukow ane 
ty lko  w najw ażn iejszych  w ypadkach . Do po­
wzięcia zam iaru  tak iego  zm usił w ydaw nictw a 
czeskie grożący' b rak  pap ieru  w  C zechach, spo­
w odow any przez wojnę.

Z  ostatniej chwili.
Ukończenie sprawy W ielkiego Krakowa 

przez przyłączenie Podgórza. W  dniu  1 lipca 
b. r. nastąp i na m ocy rozporządzenia c. k . N a­
m iestnictw a w ydanego w' porozum ieniu z W y­
działem  k ra jow ym  na podstaw ie a rt. XV u s ta  
w y z dni 22 sierpn ia  1914 Nr. 15 Dz. u. k r. z 
roku  1915 fak ty czn e  p o ł ą c z e n i e  k r ó l .  
w  o  1 n.  m i a s t a  P o d g ó r z a  z K r a k o -  
w  e ni.

Z dniem  tym  p rzestan ą  na przyłączonem  obe­
cnie do  m iasta  K rakow a te ry to ry u m  obow ią­
zyw ać ustaw y  krajowre, którymi ono jak o  samo­
istna gm ina m iejska podlegało , n a to m ias t za­
czną obow iązyw ać u s taw y  kra jow e, k tó ry m  
podlega m iasto  Kraków'.

Z dniem  powyższymi zostanie rozw iązana R a­
da m iejska  w' Podgórzu . Do term inu  fak ty cz ­
nego połączenia się obu m iast pozostaje  w 
m ocy urzędow a działalność c. k . w iadz p a ń ­
stw ow ych i adm in istracy jnych , k tó ry m  podle­
ga m iasto P odgórze, a  od  1 lipca przechodzi te- 
ry to ry u ń l m iasta  P odgórza  pod. zarząd  w iadz 
publicznych, k tó ry m  pod lega  m iasto  Kraków '.

W ydział k ra jo w y  w ydał już  rozporządzenie, 
na m ocy k tó reg o  m a ją tek  i dobro gm inne P o d ­
gó rza  tudzież akta- i dokum enty--gam m ę- będę  
oddane m iastu  K raków ' w  pow yższym  term inie.

7. te ry to ry u m  miasta, P odgórza  w ybranych  
zusia-nie 16 radców  m iejskich  do R ad y  m iej­
skiej w  K rakow ie, a z pośród nich m a bym w y ­
branym  jeden  członek  P rezydyum  m iasta .

R ada  m iejska  w' K rakow ie po uzupełnieniu  
je j członkam i, w ybranym i z dzieln icy  P o d g ó ­
rze liczyć będzie 103 członków'.

Aż do czasu p rzeprow adzenia  w yborów  do 
R ad y  m iejskiej w  K rakow ie z dzieln icy  P o d ­
górze dodanymi będzie P rezyden tow i m iasta  
K rak o w a d la  zarządu  sp raw  Podgórza w y ­
dział, złożony' z do tychczasow ego B urm istrza 
m. P odgórza  i 12 członków', k tó iy c h  już w y­
b ra ła  ze sw ego grona R ada m. Podgórza.

W dzieln icy  Podgórze po m yśli um ow y za­
w arte j z m iastem  Podgórzem  zostanie utw orzo­
ną od 1 lipca b. r. filia M agistratu  k rak o w sk ie­
go.

Z akres działan ia  fiłii M agistra tu  w dzieln icy  
Podgórze zostanie podany' do publicznej w ia­
dom ości osobnem  obw ieszczeniem .

P rzy łączone do K rakow a m iasto  Podgórze 
stanow ić będzie now ą dzielnicę m iejską, k tó ra  
nosić będzie nazw ę „P odgórze" i będzie z kolei 
XXII. dzieln icą m iejską.

M iasto Podgórze posiada 5.48 kim . kw adr, 
obszaru i liczyło w edług spisu ludności i domów' 
w dniu 31 g ru d n ia  1910 r. 612 domów' i 22.322 
m ieszkańców .

Miasto K raków  będzie liczyło po p rzy łącze­
niu P odgórza  46.90 kim . kw adr, obszaru  oraz 
będzie w ed ług  spisu  ludności z roku  1910/11 
5.220 dom ów  i 176.473 m ieszkańców , w czem 
m ieści się 167.130 ludności cyw ilnej i 9.348 o- 
sób sta łe j załogi K rakow a.

W ybory  do R ad y  m iejskiej z dzielnicy P o d ­
górze zostaną w swoim czasie rozpisane.

Tymi sposobem  akcym około u tw orzenia  W . 
K rakow a rozpoczęta  w  r. 1902 przez w ydanie 
ustaw ' k ra j. z r. 1909, 1910, 1911 i 1914 przy­
łączeniu  do K rakow a m. Podgórza , 12 gm in są­
siednich wr całości, 2 gm iny częściowo oraz 7 
obszarów  została  zakończoną.

H: $ $

Dziś p rzed  południem  w' M agistracie krakow'- 
skim  odbyło  się posiedzenie W ydzia łu  przybo­
cznego, w ybranego  przez podgórską  R adę m iej­
ską, w spraw ie organ izacja  filii M agistra tu  k ra ­
kow skiego  wr Podgórzu. Ju tro  ogłoszone zosta­
ną w' te j spraw ie szczegółow e zarządzenia.

W  sali R ady  m iejskiej w  P odgórzu  ju tro  
przed południem  odbędzie się przedstaw ienie 
podgórskich urzędników ' m iejskich  prezyrdyum  
m. K ral:ow a.

Admmistracya „Kłosu Narodu"
poszukuje

kilku mgzezyzn i chłopców
1 do sprzedaży dziennika.



Str. i . .„Ufo* Narodu" a dnia 28 Czerwca 1915 r. Nr. -322

klasowe
111 loterii.

Ciągnienie 2. klasy 8 i 9 lipca 1915 r. 
110.000 losów — 55.000 isygranych.

W szystk ie w y g ra n e : 15,309,200 koron oprócz premii 700.000 koron, 
będą jeszcze następujące wygrane w ypłacone: 300.000, 200.000, 2 po
100.000, 80.000, 70.000, 1 po 60.000, 2 po 50.000, 3 po 40.000, 3 po
30.000, 2 po 25.000, 10 po 20.000, 15.006, 27 po 10.000, 47 po 5.000,

434 po 2.000, 785 po 1.000 koron i t. d.

Ceny kurio do II. klasy:
V8 losu  V* lo su  Vi IosuK. 10 -  K‘ 2d -  K. 80.—

Do następnych k las:
‘/b lo su  V* lo su  Vl lo suK- 5,— K- 10,— K. 40, -

W ygrane zostaną natychm iast bez potrącenia wypłacone. Zamówienia za 
nadesłaniem gotówki lub za pobraniem wykonuje zaraz kantor c. k. IcReryi

klasowej

A. H ERM AN  SPORER
Wiedeń, i , Liltengasse Nr. 2

[ / j

Handel artykułów religijnych
pod firma

STANISŁAW RĄB—Kraków
ul. S ław k ow sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego.
Poleca po cenach niskich w wielkim w yborze: Kartki, listy 
polo we, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listow e oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

1

Potrzeba zaraz chłopca do 
ekspedycyi „Głosu Narodu“.

Książka do modlenia „Bóg z nami“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i po- 

I ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawiła f§ pftótoo fcr*Eko 60 hal,,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J, STEINBRENE"
W V IM PE R  K U  {CZECHY),

lub przez każdego księgarza i introligatora.

Poleca się należytość w m arkach pocztowych lub za przeka- 
= zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. —

WE LWOWIE, s to w .  za r .  z  ogr. por.
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielitz)
Z u n fth au sg asse  1,

ma w swoich magazynach stale na sk ładzie w szystk ie  artynuiy sp o­
żyw cze i codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęg ie l, 
naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny roln icze, sierpy, kosy oraz

cem ent i papę.
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne !

H f « n  *.« m.m p i  &.m *9

Najwłaściwszym środkiem 
do poprawienia barwy włosów, s i ­
wych, spłow iałych lub rudych jest

ichowy
JWICZfl

Ekstrakt orzei
JULIANA JÓ ZEFOW ICZ)

perfutnera, w  kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3'30, flakonik próbny 

K. 1.20.
Sprzedaż w składach aptecznych 

i perfumeriach.
{R5 *.« »  5 D.<* 0<S O .ł P .ł PS  P *  Ols 
t a u a < k a M M k < M i « M H M

Sporządzenia wykazów

ŚWIADCZEŃ
WOJENNYCH

oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i naprowincyi
podejm uje się  dla osób  prywatnych 

si a fachowa.

W iadom ość w kancelaryl adwokata

Dra Juliana GSRTLERA 
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. M arka I. 21 
godzinach od 10 —  12 przedpoł.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie
2 6 obrazami, stron 164, form. 32°, 

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna w ołał M odlitwy po­
ranne i w ieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spow iedź św., Komunia św., W obo- 
rle , W boju, W szpitalu, W ostatnim  bo­

ju, M odlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w  opraw ie płóciennej 60 hai. 
P rzy  w iększem  zam ów ieniu stosow ny opust 

Do nabycia:
A dministrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P raha 1. 234.

W

U

TYGODNIK polityczno-społsczno-powisściô y polski

wszystkim moim P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu walki się znajdującym książkę p . ...

„O MIŁOŚCI OJCZYZNY"
I „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI’*
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

  Książki te posyłam darmo i opgatnie! ■ —  -
Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A s‘(

Żądać proszę wprost u mnie:

W 8EŁD0WSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowe „ F r a i w o s ”  
I „ S J 4 L V E S O L ”  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A ” .

Do nabycia w trafikach i lepszych handlach.

wychodzi każdej sob oty  w  W ied n iu  i przynosi nader zajmu­
jące artykuły, poświęcone polityce polskiej i ogólno europejskiej, 
informacye pierwszorzędne z zakresu polityki międzynarodowej, 
z dziedziny życia ekonomicznego i społecznego, bardzo zajmujące 
streszczenie artykułów ważniejszych z prasy zagranicznej i nowych 
wydawnictw księgarskich. Wszystkie artykuły są pisane bardzo 
przystępnie. — T reść  k ażd ego  num eru n ad er urozm aicona .
„Nowiny W iedeńskie" drukują teraz pow ieść historyczną 
oryginalną „Szwedzi pod W iedniem ", pióra Stefana Dobrycza.
Prenum erata kwartalna, którą można ruipocząć każdej chwili, wynosi 2 kor. 
40 hal., półrocznie 4 kor. 80 liak, rocznie 9 kor. 60 hak Prenumeratorzy 
„N owin Wiedeńskich1* m ają prawo nabyw ania po zniżonej cenie 1 kor. 60 hal. 
,H istoryi Austryi K onstytucyjnej44. Jest to dzieło jedyne w literaturze 
polskiej, które w sposób popularny przedstawia dzieje Austryi od 1861 roku.

1) Ż yw ot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n is ł a w a  PAPCZYŃSKfEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostola nabożeństwa za dusze 

i na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego.
CENA 3 KORONY.

Księża Powstańcy cena  za h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
■ Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
i oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. 1

KraiPieczyzn?
damską

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktorya Podbieiska
k ra w czy m  — K rak ów , ul. 
S ław k ow sk a6 ,IIIp  schody front.

z prawem  publiczności, oraz

P E M IY O M A T
Frani IchoSz, Oras
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

Chrześcijańska

Spotka handloera
(drobnych kupców)

Jagiellońska 9
poleca: Mleko fłodkle niezblerane 
1 kwtśtie codziennie świat e. Świeże 
jaja Masło duńskie najprzedniej­
szej jakości. Śledzie pocztowe i h o ­

lenderskie.
Ceay s ls k ie .  Ceay n isk ie .

i 'Maturzystka
iseminaryum naucz, poszukuje 
; korepetycyi na czas wakacyjny 
na wieś. Zgłoszenia pod „Ma­
turzystka" w Administracyi „Gło 

su Narodu'.

Agrest, porzeczki,
czereśnie, wiśnie tanio do sprzeda­
nia. — Wiadomość ; Spółka kolejarzy, 
Kurniki Nr. 3 vis a vis kościoła św. Flo- 

ryana.

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J.' Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

ZaKopam „Warszawiaka'
pensyonat 

Józefy  W ilczy ń sk iej  
na sezon letni otwarty

Pokoje z utrzymaniem lub bez.

SZ-fitnii staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adtr

NT ?» W

Były kierownik
kółka rolnicz. rozum iejący się i na 
cukiernictw ie, w olny od wojska, z do ­
brym i poleceniam i, poszukuje jakąkul 
wiek odpow iednią posadę z utrzyma 
niem i za skrom nem  wynagrodzeniem . 
Rom. R ig h e tti G raz , G rie s  Kal iiO, 

J! j?ięfro.

NOWE WYDAWNICTWA!

Kazania o prasie katolickiej
z przedm ową Ks. Dra flnt. Byslrzonoiuskiego, Prof. Uniu). Jag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPÓŁKA WYDAWMOZA PfiLSKA, M ó l  1915 r.
Śtr. I - 1 X  - f  1 -2 0 2 .

Cena egzem plarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

MŁYNKI
różnej wielkościd o n i l e i e n l a z t i o i a

na motor, jak również ręczne
w yrabia

P f a e a i a m l *  S S a s a r s S * *

LUDWIKU adRKI
u u m ó h

ni. Czara oroiclska I. {7.

Pokój obszerny
v  domu murowanym do w ynajęcia dla
intelige.ncyi niedaleko od gościńca, oko­
lica piękna i zdrowa, kościół i rzeka 
Raba o 1 km. - -  Taiuże potrzebną jest 
osoba zdrowa, umiejąca szyć, do wy­
ręczenia właścicielki za utrzymanie. — 
Zgłoszenia : A. K., posterestantu Gdów

Elektromontera
zdolnego do prowadzenia ele­
ktrowni przyjmie zaraz Zwierz­
chność gminną w Krynicy — 

Zdroju.

Świeżo wyszła drukiem! B R O S Z U R K A  Świeże wysila dmhloml
zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowych z uwzglę­
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal.— do nabycia w księ­
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

na opłatę 10 hai. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

: SZCZAWNICA W GALICYI :
Z n a n y  Z a k ł a d  z d ^ o J o w o - k l K m a t y c z n y ,

nie objęty terenem wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
Stary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 

Liczne restauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z cenami 
umiarkowanemu. Mieszkania po zniżonej cenie. Wiktuały wiele tań­
sze, jak w całem Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualnie na podwody ze stacyi kolejowej, przyjmuje 

Zarząd Dóbr I. Zakładów Zdrojowych w Szczawnicy.

W yprawy ślubne, bieliznę damską, m ęzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najwykw intniejszej z własnych lub d o ­

starczonych m ateryałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Z w . p r a c y  p o ls k ic h  k o b ie t  w  K ra k o w ie ,  B r a c k a  8 ,1  p ię t r o .
Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 

letni torebki do kostyuuiów we wszystkich kolorach gotowe. 
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ eto.

Pożyczek
osobistych d la  osób w szystkich za­
wodów (także d la  P ań) na dogodnych 
warunkach i za up łatą  w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Ćoulant 22“ H aastnstein  & Vog!e.r, 

P raga — ul. Ferdynanda 24

R o z k ł a d  j a z d y  p o c i p
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 potip. 

6.50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp, 
j  7.38 osob., 7.56 posp. 
i Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
; 7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
i 3.50 posp., 8.58 posp. 
i Z Krakowa do 'Rzeszowa: 11.48 
| oBob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z Krakowa do Nowego Sącza i Za­
kopanego (przez Suchą) 8.36 osob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob.
Z Podgórza—Plaszowa do Oświęci­

mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci­
mia : 10.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza- -Piaszc- 
wa: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N. Sącza względnie 

do Jasia 1 Nowego Zagórza: 4.34,
przy jazd  do N. Sącza 1.40, do Jasia 
.53, do N. Zagórza 9.35).

Z Tarnowa do Szczucina: 5.15 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza w zględnie Jasła 
Nowego Zagórza do Taruowa: 1.09 

(odjazd z N. Sącza 7.39, z Ja s ia  5.57, 
z Ń. Zagórza 10.25).

Ze Szczucina do Tarnowa: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do Wieliczki: 9.15, 
.20, 5.45.
Z Wieliczki do Bierzanowa: 8.30,

1.2.25, 4.55.
Z Chabówki do Suchejhory wzglę­

dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 przy­
jazd  do Suchejhory 10.20 du Zako­
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory w zględnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 ty lko  do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa: 745 

przyjazd  ao Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca w zglę in ie  

w a rd o n ia : 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia 10.04).
Ze Żywca w zględnie Zwardoń a do 

.uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
yw ca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zw ardonia 
.49).
Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 

Spytkow ice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Yodna 8.30).

Z Sierszy Wodnej do Skawiec (ria 
p y tk o w ice ): 11.21 (odjazd z Sierszy 

Yodnej 6.10).
Z Boięclna do Jaworzna: 1.15, 7.05 

przyjazd do Jaw orzna 3.50, 9.30).
Z Jaworzna do Boięclna: 4.45 (od- 

azd z Jaw orzna 2.10 i 9.45 tylko do 
Chrzanowa).

Z Jasia do Rzeszowa: 4.51 (przy- 
azd do Rzeszow a 10.00).

Z Rzeszowa do Jasia: 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. Czas nocny oznaczone są 

godziny tłu stym  drukiem .

zaolny operator i retuszer ewen­
tualnie retuszerka znajdzie po­
sadę zaraz w zakładzie ;fotogr. 
Mroczkowskiego w Tainowie.

P racow nia

r z e ź b iar sk u-p ez ia i i i e za  
Aleksandra Skoczka

i d  n o a w m  S ą c z n  
u l i c a  L u to m s k a  1. f l

poleca Przewielebnemu Ducbowieńsiwu 
oraz P. T. Publiczności w szelkie ro­
boty kościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

Biidna wdowa
bez środków do życia, poszu­
kuje dla swej córki 14-letniej 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję­
cia do dzieci lub t. p. Zgłosze­
nia pod Władysława Majchro­
wa Kraków, Botaniczna 4, I p.

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca

h a n d e l  win i to w a ró w  k o lon ia lnych

L  K R A F C Z T Ś S K I E R O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

CeKff ftlskls. Ceny a side.

Zupa k a rto f la n a  
„HE-&A”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
m ięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski„ A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert,

1. Wenzl.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t , :
Dr J. S. Cholera, jej istota i

z w a lc z a n ie ...................20 h.
— D yscnteryą . . .  20 h.

Tyfus plamisty i brzu­
szny . . . . . , 20 li.

— Desinfelceya . . . 10 b.
Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­

syła opłatnie
K sięgarn ia  P od h a lań sk a  

Zakopane.

S ta n sszk a
78 letnia, zupełnie niezdolna do
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura," Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.
T ,.iV L ,

O głoszenia o zaginionych umieszczamy
w  tym dziale za opłata 1 K. za jeden raz. 

N a:eż ronć należy nadesłać z góry.

ANTONI MICHAŁOWSKI
żołnierz 28 pułku piechoty obro­
ny krajowej, poczta połowa 66, 
prosi o łaskawą wiadomość ka­
żdego ktoby wiedział cośkol­
wiek o jego rodzicach w chwili 
wybuchu wojny zamieszkałych 

w Borysławiu.

Nakładem .Wydawnictwa „Glonu Narodu" Sg. z o gran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyusk:. — Drukarnia „Głosu Narodu" vr Krakowie".


